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Cena za egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
Schodzi 6  razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zi.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 234 Katowice, czwartek 9-tro października i93i>. Rok 29

Le l e g r a m y .

Dr

fcrwsza rozprawa przeciw  byłem u  
posłow i.

S o s n o w i e c .  Akt oskarżenia
Ij 2eciw ko a resz to w an em u  w  sobotę 
2 posłowi Kw apińskiem u zostanie 

^niesiony. do sądu  w  początkach  
3rzyszłego  tygodnia. R o z p ra w a  od- 
■ięyzie się p raw dopodobnie  w  listopa- 
J*<e. (PAT.)

Przyjaźń polsko-perska.
D okonana zosta łaty W a r  s z a w  a.

m in is te rs tw ie  s p ra w  zagran icznych  
ymiana d okum en tów  ra ty f ikacy jnych  

p a t a t u  p rzy jaźni pom iędzy  Rzplitą 
ft.°‘Ską a c e sa rs tw em  persk iem , pod­
l a n e g o  w  T eh eran ie  dnia 19 m arca  
-i f? r., o raz  u m o w y  handolw ej pom ię­
t y  Rzplią P o lsk ą  a  c e sa rs tw em  per-  
 ̂ lem. P o w y ż sz e j  w y m ian y  dokonał 
 ̂ s t ro n y  polskiej Alfred W ysock i,  

^ s e k r e t a r z  s tanu  w  M. S. Z., ze s tro -  
w zaś persk ie j  A ssad-B ahader ,  mini- 
c er Pełnom ocny  i poseł n ad zw y cza jn y  

sa r s tw a  persk iego  w  W a rsza w ie .

kongres targów  m iędzynarodow ych.
P o z n a ń .  W  sali r a d y  miejskiej

^Poczęły  się publiczne o b ra d y  kon-f0:
J esu Z w iązku  ta rg ó w  m iędzynarodo­
wi ^ch. O b ra d y  zagaił dr. B rauer ,  po- 
i em na p rzew odn icząego  pow ołano  
vji .nogłośnie p re zy d en ta  m ias ta  R ataj- 
s£!e£o. Następnie imieniem rząd u  pol­
i s o  pow ita ł  uczes tn ików  kongresu  
S, lcęminister Doleżal. Z kolei p rzy -  
1 ^Piono do zasadnicze j części obrad

J. do w y g ła sz an ia  ra p o r tó w  przez
Oferentów poszczegó lnych  zagdnień.

P ierw sza klęska hittlerow ców .
^ B e r l i n .  Na posiedzeniu sejmu 
^sk iggo odby ło  się g losow anie  nad  
 ̂Noskiem  h it t le ro w có w  i kom unistów , 

p m agającym  się rozw iązan ia  sejmu. 
ty0 dłuższej debacie nastąpiło  g loso- 
r anie, w  k tó rem  w niosek  zos ta ł  od- 
l  Uc°ny. Za w niosk iem  g łosow ało  13 
. .m u n is tó w , 13 h i t t le ro w có w  i 4 nie- 
, J eck o -na rodow ych . 10-ciu cz łonków  
M^ii gospodarcze j w s t rz y m a ło  się od 
5 g°sowania. R esz ta  pos łów  w  liczbie

W ypow iedziała się p rzec iw  wnio-
Wi. (PAT.)

Obrady rządu R zeszy  nad spraw o­
zdaniem ministra Curtiusa.

B e r l i n .  Gabinet R zeszy  odbył
t, R d z e n ie ,  lia k tó rem  d y sku tow ano  

przebieg iem  ob rad  Ligi N arodów  
fz Yer*ewie i nad  s tanow isk iem , jakie 
ty „ R zeszy  m a zająć w  parlam encie
i)j Czasie dyskusji nad polityką zag ra -  

Niemiec. G abinet R zeszy  jedno­
myślnie zaap ro b o w a ł w y w o d y  mini- 
cra C urtiusa. (PAT.)

Rew olucja w Brazylji.
kr R i o  d e  J a n e i r o .  Ogłoszono de- 
J5jd t,  pow ołu jący  pod bron  rczerw i-  
1 W P ie rw szej i drugiej kategorji  do 
b'z W obec  w y sad zen ia  w  p ow ie­
li,.0 P rzez  p o w s tań có w  ze s tanu  Rio 
tllna '}d° do Sul i M inao-G órese  kilku 
vv ° ° w ,  oraz  uszkodzenia linij kolejo- 
dov5h . i . te leg ra f icznych , b ra k  jest w ia-  
r>ic o°sci z te renów , ob jętych p o w sta -

Państwowe Listy kandydatów.
W a r s z a w a .  Dnia 7 październ i­

ka  up łynął term in p rzew id z ian y  o rd y ­
nacją w yb o rczą ,  w  k tó ry m  w inny  być  
zgłoszone na ręce generalnego  kom i­
sa rza  w y b o rczeg o  p a ń s tw o w e  listy 
k an d y d a tó w  n a  posłów  do sejmu. W  
terminie tym  zg łoszonych  zostało  21 
list k an d y d a tó w  do sejmu i 19 do se ­

natu. O znaczenie z łożonych list z a ró w ­
no do sejmu jak i sena tu  num eram i n a ­
stąpi dopiero  na posiedzeniu p ań s tw o ­
wej komisji w yborczej.  Listy, uznane 
przez  p ań s tw o w ą  komisję w y b o rczą  
za  w ażne, oznaczone zos taną  n u m era ­
mi, k tó rych  kolejność zgłoszono.

0 kandydaturze poselskie; Marszałka Piłsudskiego,
B u d a p e s z t .  Dziennik „P es te r  

L loyd“ w  korespondencji z W a r s z a w y  
pisze, że sensacją  dnia jest nazw isko  
m arsza łk a  Piłsudskiego, postaw ione 
na czele listy bloku p rorządow ego . 
W y b o ry  będą nosiły c h a rak te r  plebi­
scy tu  za, albo p rzec iw  m arsza łkow i 
P iłsudskiem u. P rz e z  pos taw ien ie  n a ­

zw isk a  m arsz a łk a  P iłsudskiego  na  cze­
le listy  pro rządow ej,  szanse  w y b o rcze  
opozycji o t rz y m a ły  dotk liw y cios. 
Dalszem  osłabieniem opozycji jest opu­
szczenie p rzez  rad y k a ln ą  partję  ch łop­
ską bloku opozycyjnego  oraz postano­
w ienie  poparcia  p rzez  nią rządu P i ł ­
sudskiego. (PAT.)

Krytyka Ligi Narodów.
R z y m .  „Tribuna" omawia prace 

ostatniego Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Bilans — twierdzi pismo — przedstawia 
się mizernie. Jedyny konkretny rezultat 
i to wątpliwej wartości, to traktat pomocy 
finansowej, nie przez wszystkie państwa 
podpisany. Zgromadzenie nie uzgodniło 
paktu Ligi z paktem KeMoga, uniemożli­
wiając Stanom Zjednoczonym przystąpie­
nie do Ligi. Porozumienie celne to iluzja 
wobec faktu, że nad zagadnieniami eko- 
nomicznemi dyskutowali ludzie, którzy 
nigdzie nie porozumiewają się w  spra­
wach politycznych, jak na przykład w 
sprawie minejszości.

Zagadnienie rozbrojenia, którego roz­
wiązanie jest głównem zadaniem Ligi, po­
sunęło się wprawdzie naprzód, lecz nie 
zostało rozstrzygnięte.

Pismo uważa za słuszne opuszczenie 
Genewy przez Grandiego, który nie chciał 
podkreślić różnic na terenie międzynaro­
dowym i zaostrzać stosunków włosko- 
francuskich. P rzy  dobrej woli —• kończy 
dziennik — może jednak zapanować zgo­
da włosko-francuska. (PAT.).

M o s k w a .  W  związku z zakończe­
niem Zgromadzenia Ligi Narodów „Izwie- 
stia“ pisze: Plenarna sesja znowu została 
zamknięta i znowu Liga Narodów w yka­
zała z całą wyrazistością swoją całkowitą 
niemoc wypełnienia swego głównego za­
dania, dla którego była stworzona. Sesja 
plenarna ujawniła nowe fiasko pacyfi­
stycznych iluzyj oraz najwyższe napięcie 
w obecnej sytuacji międzynarodowej.

Rozłam w nowej partii państwowej w N emczech.
B e r l i n .  Konflikt m iędzy  g rupą  

posłów  d em okra tycznych ,  a  p rz y w ó d ­
cami zakonu młodo-niem ieckiego w  ło- 
n'ie niemieckiej partji pańs tw ow ej do­
prow adził  do roz łam u  w  partji. Na 
posiedzeniu kom ite tu  w y k o n aw czeg o  
p rzedstaw ic ie le  zakonu m łodo-niem ie­
ckiego z posłem  M ahraunem  na czele, 
zgłosili secesję z partji państw ow ej.

Konflikt p o w sta ł  na  tle różnic z a ­
sadniczych  pog lądów  obu grup. M. in. 
w ielką  konsternację  w  kołach dem o­
k ra ty c zn y ch  w y w o ła ł  a r ty k u ł  p rz y ­
w ó d c y  zakonu m ło d o -n iem ieck ieg o ,  
Abla, dom aga jący  się w ys tąp ien ia  Nie­
miec z Ligi Narodów . W ielką  także 
rolę o d eg ra ły  pozatem  w zg lęd y  kon­

kurency jne  m iędzy  członkam i obu 
grup. Zakon młodo-niemiecki dom agał 
się usunięcia dw óch p rzedstaw icieli  d e ­
m o k ra tó w  pruskiego m inistra  finan­
sów, Hópkera-A schoffa i posła  O sk ara  
M eiera  ze za rządu  partji.

W  zw iązku  z tym  konfliktem ustąpił 
ze s tabow iska  p rzew odn iczącego  p a r ­
tji dem okra tyczne j poseł K och-W eser.  
Pozostali  w  partji dem okraci i odłam 
ludow ców  uchwalili u t rzy m ać  nadal 
front par ty jny .

R ozłam  ten b y ł  ła tw o  do p rzew i­
dzenia. Sojusz zakonu m łodo-niem ie­
ckiego, organizacji ba w sk ro ś  nacjona­
listycznej, z dem okra tam i, by ł  czem ś 
zanad to  sztucznem .

Nacjonaliści ch a ustąpienia min s’ra Curtiusa.
B e r l i n .  W ed łu g  informacji p ra ­

sy dem okra tyczne j,  w  czasie  rozm ów  
kan c le rza  z p rzyw ódcam i p a r ty j  poli­
tycznych , ze  s tro h y  gurp  p raw ico w y ch  
w y su w a n o  żądanie, ab y  w  składzie 
obecnego rządu  dokonana zosta ła  
zmiana, k tó ra  um ożliw iłaby  opozycji 
p raw icow ej poparcie  polityki kanc le rza  
Briininga. Żądano m. in. ustąpienia 
m in is trów  C urt iu sa  i W ir th a .

Koła, zbliżone do kan c le rza  z a p e w ­
niają, że  niema m o w y  o tern, ażeby  
rząd  serjo  b ra ł  pod uw agę  tego ro d za­
ju propozycje . Każda zm iana personal­
na  w  łonlie gabinetu  pociągnęłaby  za 
sobą  konieczność jego rekonstrukcji,  
tern sam em  zaś w p ły n ę łab y  paraliżu ją­
co na p rak ty czn e  zadania polityki rz ą ­
dowej. (PAT.)

H ittlerow cy  
i ich program.

Narodow o-socja lis tyczna partja  ro ­
botnicza Hittlera p o w sta ła  w  roku 
1919, k iedy to grupa sześciu ludzi z a ­
łożyła  w M onachjum „P ar tję  robotni­
kó w  niemieckich". Założyciele nie 
mieli ustalonego program u, dążyli je­
dynie do w ybrn ięc ia  z „galimatiasu". 
„Galim atjas istnieje dalej, ty lko partja  
w z ro s ła  do 6Ve miljona głosów.

Adolf Hittler pow rócił  z wielkiej 
w ojny , a jego w y m o w a  znalazła  echo 
w  B aw arji.  W  r. 1920 miał już 2000 
zw olenników , w  1921 r. 5000, w ^ 2 4  r. 
p rzysz ło  do sojuszu z L u d e n d o f fo w ą  
js.V61kisc.he P ar te i" .  L u d o w c y  Luden- 
dorffa podzielali sk ra jne  pog lądy  an ty ­
semickie Hittlera, podzielali jego zdanie
0 czystośc i  rasy . Po łączen ie  tych 
dw óch  p a r ty j  doprow adziło  do nieuda- 
łego m arsz u  na Berlin, zakończonego 
w  M onachjum  uwięzieniem  Hittlera. 
Pom im o to p a r tja  rozw ija ła  się i w  
w y b o ra ch  w  maju 1924 r. padło
2.000.000 g łosów  na listę „narodow o- 
socjalis tycznej partji wolności". O siąg­
nęli w te d y  32 m andaty ,  ale już w  g ru d ­
niu 1924 liczba w y b o rc ó w  spadła  do
900.000. W  maju 1928 roku, k iedy  to 
przy ję to  oficjalnie obecną nazw ę, 
osiągnięto 800.000 głosami 12 m an d a­
tów.

Jed n y m  z w y b itn y ch  p rz y w ó d có w  
partji jest po Hittlerze dr. Góbbels, 
dziennikarz. D alszymi filarami s ą :  G re ­
go r  S tra sse r ,  chemik, h rab ia  R event-  
low, em e ry to w a n y  p rzed  w ojną  oficer 
m aryna rk i ,  kapitan Góring, genera ł 
R i t te r  von Epp, p rz y w ó d c a  ko rpusów  
ochotniczych w  burz liw ych  czasach 
1919 roku.

L is ta  n a ro d o w y ch  socjalistów, m a­
jących  zasiadać w  p rz y sz ły m  p a r la ­
mencie, sk łada  się p rzew ażn ie  z by łych  
oficerów, dziennikarzy , p ra w n ik ó w  i 
d robnom ieszczaństw a . R obotn ików  jest 
za ledw ie  kilku. J ed y n ą  p ra k ty c zn ą  
p ró b ą  rząd ó w  hit tlerow skich  b y ła  dzia­
łalność m in istra  F r ick a  w  Turyngji,  
k tó ry  ze w zg lędu  na ra so w ą  czystość , 
w y to c z y ł  wojnę jazzow i I m urzyńskiej 
m uzyce  wogółe, a s ta ra ł  się do m o­
d li tw y  szkolnej w p ro w ad z ić  hasło  hitt- 
le row sk ie :  „Niemcy, zbudźcie s ię“ .

P o d p o rą  partji są  t. zw . oddziały 
sz tu rm ow e. Z organ izow ane w o jsko­
wo, mają pięciu g łó w n y ch  dow ódców
1 n a jw y ższe  d o w ó d z tw o  z k w a te rą  w 
Monachjum. D o w ó d z tw a  są w s z y s t ­
kie w  ręk ach  b y ły ch  oficerów. Między 
w ysok ięm i sza rżam i są  tacy , k tó rych  
nazw iska  znane są  z p ro cesó w  poli­
tycznych .

Nie w iadom o jeszcze dokładnie, 
czego w łaśc iw ie , oprócz skra jnego  n a ­
cjonalizmu, dom agają  się „Nazi". P e w -  
nem  jest, że  chcą w ład zy .  Jak  jej u ży ­
ją ci, k tó rzy  mają na ustach ciągłe 
obelgi dla republiki dem okra tyczne j  — 
nie wiadom o. W  program ie  Hittlera 
znajduje się 25 tez, a m ianowicie: 
„Ż ądam y po łączen ia  w szystk ich  Niem ­
ców  w  wielkiem  państw ie  tliemie- 
ck iem ; żąd am y  rów noupraw nien ia  dla 
Niemiec i zniesienia w szy s tk ich  t r a k ­
ta tó w  poko jow ych ;  żą d am y  ziemi (ko-



lonij) dla wyżywienia ludności i dla 
osiedlenia nadliczbowej ludności; tylko 
rodacy mogą być obyw atelam i. . .  żyd 
nie może być rodakiem . . .  publiczne 
urzędy mają być w rękach obywateli; 
żądamy zniesienia dochodów lichwiar­
skich, zupełnej konfiskaty zysków wo­
jennych, nacjonalizacji trustów, udzia­
łu w zyskach wielkich przedsię­

biorstw . . .  umiastowienia wielkich ma­
gazynów i wydzierżawienia ich drob­
nym kupcorn“.

Dla uspokojenia niektórych zwolen­
ników Hittlera, właścicieli ziemskich, 
dodaną jest uwaga: „partja uznaje 
własność pryw atną, a sekw estr ma ob­
jąć żydowskie spółki, uprawiające spe­
kulację ziemią*'.

* Przegląd polityczny I
N!ie będzie jednolitego frontu polskiego 

na Śląsku.
Dyrekcja okręgu śląskiego Związ­

ków Obrony Kresów Zach. zwró­
ciła się do wszystkich polskich stron­
nictw politycznych na Śląsku z pis­
mem, wykazującem na podstawie w y­
ników ostatnich wyborów do sejmu 
śląskiego niebezpieczeństwo, mogące 
wyniknąć dla polskości w razie roz­
bicia obozu polskiego przy nadchodzą­
cych wyborach. Jednocześnie proszo­
no o udzielenie do 1 października b. r. 
odpowiedzi na pytanie, czy stronni­
ctwa byłyby skłonne do wzięcia udzia­
łu w konferencji przedtsawicieli stron­
nictw polskich na Śląsku, mającej na 
celu utworzenie jedolitej listy polskiej.

Pismo to wystosowano do następu­
jących stronnictw: Chrześcijańskiej

Demokracji, Narodowego Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Pracy, Narodowej 
Partji Robotniczej, Polskiej Partji So­
cjalistycznej, Piasta i Stronnictwa Na­
rodowego.

Na powyższe pismo udzieliły odpo­
wiedzi N. Ch. Z. P. i Piast. Oba te 
stronnictwa w yraziły gotowość w y­
słania na tę konferencję swoich dele­
gatów.* Inne stronnictwa, mianowicie 
Ch. D.. N. P. R., P. P . S. i Stronnictwo 
Narodowe, nie uznały za stosowne 
udzielenia odpowiedzi.

Wobec tego zarząd okręgowy i dy­
rekcja okręgu Z. O. K. Z. uważają zwo­
łanie konferencji w sprawie utworzenia 
jednolitego frontu polskiego za bez­
przedmiotowe i wyrażają ubolewanie, 
że konferencja taka nie mogła dójść do 
skutku wskutek negatywnego stano­
wiska większości polskich stronnictw.

Nie mogąc zapobiec rozbiciu obozu 
polskiego przy nadchodzących wybo­
rach, Z. O. K. Z. zwraca się do w szyst­
kich polskich stronnictw politycznych

z apelem, by prźy kampanji wyborczej 
unikano ostrych metod walki politycz­
nej w  stosunku do innych stronnictw 
polskich a w prasie, na wiecach i przy 
propagandzie, zwracano główną uwa­
gę ludności na niebezpieczeństwo nie­
mieckie.

Echa walki o szkołę polską.
Na piątym międzynarodowym kon­

gresie wychowania moralnego w P a ­
ryżu, prof. W incenty Lutosławski w 
wykładzie swym poświęcił sporo miej­
sca szkole polskiej, której dwudziesto- 
pięciolecie obecnie Polska obchodzi. 
Prelegent podkreślił moralne w artości 
walki o w łasną szkołę i zasługi Polsk. 
Macierzy Szkolnej, położone w tym 
okresie. Przemówienie prof. Lutosław­
skiego w yw arło nieoczekiwany skutek, 
albowiem przewodniczący zebrania 
En'graf Kowaleski, były członek naj­
wyższej rady ministerstwa oświaty 
pod rządem rosyjskim, oświadczył, że 
przedmówca jego mówił nieprawdę, 
abowiem rząd carski Polsce zapewniał 
dostaeczną ilość najlepszych szkół i 
nie zachodziła potrzeba tajnego wycho­
wania. Wobec takiego fałszu prof. Lu­
tosławski opuścił zebranie.

Bezprzykładne zachowanie się prze­
wodniczącego zebrania i opuszczenie 
sali obrad przez powszechnie cenione­
go zagranicą prof. Wincentego Luto­
sławskiego, wywołało zrozumiałe po­
ruszenie wśród uczestników kongresu.

Zatarg konstytucyjny w Niemczech.
Przewodniczący komisji spraw za­

granicznych parlamentu Rzeszy, Schei- 
deman, odrzucił żądanie posła niemie- 
cko-narodowego, Freytaga - Loringho- 
vena, o zwołanie natychmiastowe ko­
misji. W  odpowiedzi swej poseł Schei- 
demann podkreśla, że jest rzeczą nie­
dopuszczalną, ażeby bezpośrednio

przed zwołaniem Nowego parlamentu 
obradowała komisja, której członkowie 
mianowani zostali przez dawny parla­
ment. Przeciwko temu stanowisku 
zgłoszą, wedle dzienników, protest za­
równo członkowie dawnej komisji jak 
i nowej.

Hr. Westarp wycofuje się z życia 
politycznego.

Z niemieckich kół parlamentarnych 
donoszą, że hr. W estarp, jeden z czo­
łowych polityków konserwatywnych, 
w Najbliższym czasie złoży swój man­
dat poselski do parlamentu i wycofa 
się z widowni politycznej. Na miejsce 
hr. W estarpa wejść ma do parlamentu 
gen. Lettow-Vorbeck. Hr. W estarp — 
jak wiadomo — rezygnował już po­
przednio z wyboru do zarządu naczel­
nego partji kortserwatywnej.

Hittler dyryguje nacjonalistami 
austriackimi.

Przywódca stronnictwa narodowo- 
socjalistycznego w Niemczech, Adolf 
Hittler, dał austrjackim narodowym 
socjalistom zlecenie, by przy nadcho­
dzących wyborach postępowali samo­
dzielnie i r/ie wiązali się z żadnem 
stronnictwem politycznem. Nadto Hitt­
ler zalecił uprawianie polityki, skiero­
wanej przeciwko parlamentaryzmowi 
i systemowi demokratycznemu. Jak 
słychać, austriaccy narodowi socjaliści 
zgodzili się Na wskazówki, udzielone 
im przez Hittlera.

Wojowniczy Stahlhelm.
Na dorocznym zlocie Stahlhelmu, w 

Nadrenji, odbyła sią wielka manifesta­
cja organizacji Stahlhelmowej w Ko­
blencji. W  manifestacji wzięli udział 
książę Eitel Fryderyk, syn byłego ce­
sarza oraz członek generalnego dyk- 
torjatu partji faszystowskiej, włoski 
poseł Maltini.

W  czasie zebrania wygłosił prze­
mówienie programowe przywódca 
Stahlhelmu Seldt, podkreślając m. in., 
że Stahlhelm jest rezerwą, stojącą do 
dyspozycji na zawołanie prawicy na­
rodowej. Zdajemy sobie sprawę z te ­
go, mówił on, że same tylko wybory 
nie mogą przynieść Niemcom zbawie­
nia. Zrealizowanie wielkich celów na­
rodowych polityki niemieckiej możli­
we będzie tylko wówczas, gdy poza 
partjami politycznemi uda się stworzyć 
silny, niezależny front narodowy. Ta­
kim frontem pragnie być Stahlhelm.

Świat musi rozumieć, że niemożliw'0^  
wypełnienia ciężarów, nałożonych » 
Niemcy, musi się przyczynić do wzrn/j' 
żenią entuzjazmu narodowego. Staj 
helm nie chce wojny odwetowej. 
mierzą tylko odzyskać dla Niem,e 
przestrzenie, konieczne dla życia.

Zarząd naczelny Stahlhelmu wys 5  
sował do prezydenta Hindenbur^ 
adres gratulacyjny, w którym wita =• 
jako męża, tkwiącego głęboko w  okf • 
sie cesarstw a Wilhelma Wielkiego , 
stawiającego sobie za cel w y p ro ^ ' 
dzenie narodu i państwa niemieckie* • 
z mroków teraźniejszości do no'vtJ 
wielkości/*

Austrjaccy Hittlerowcy.
„Arbeiter Zeitung" atakuje n ow  

nowanego austriackiego ministra sPr2' 
wewnętrznych księcia S tah ren b e^ ' 
zarzucając mu, że jest zwolennik'61 
Hittlera i że planuje zamach st̂ A 
Dziennik twierdzi, że Stahrenb6lt 
przed obaleniem Steidlego bawił w ^  
nachjum u Hittlera. .v

Zwolenicy Heimwehry urzs^f j 
owację Stahrenbergowi, który przy, 
sposobności wygłosił mowę tej tresc . 
„Jesteśmy pierwszem stronnictwem 
tern państwie, które doszło do wła^/, 
w drodze nieparlamentarnej. O k a^  
ło się, że w Austrji Nic można rza^2! 
bez Heimwehry. Nie potrzebujemy 
rządów parlamentu, trzym am y sic 5 . 
nie ślubowania, złożonego w ’ Korfl6. . 
burgu. Postaram y się o to, by zrOD, 
koniec z zuchwałością austro-marlP1, 
stów. Pokażemy, co to znaczy, kie / 
członek Heimwehry jest ministr6’ 
spraw wewnętrznych. Nie handlo""1 
liśmy, lecz weszliśmy do rządu bez 26 
bowiązań i zachowaliśmy sobie Pe i  
swobodę działania. Po tern przej^. 
wieniu odśpiewano „Deutschland im^ 
alles“ i wznoszono okrzyki na czc- 
Hittlera.
Niskie ceny zboża przyczyna dyfl1̂ '1 

! premjera.
„Neue Freie Presse** donosi z ^  

karesztu: Z powodu katastrofalny,, 
spadku cen zboża i wywołanego P^£\ 
to prezsilen'ia rolniczego, zdecydo^2 
się prezydent ministrów Maniu na $l 
djenccji u króla zrzec się swego sta11; 
wiska na rzecz innego rządu. Mal1' 
zaproponował wiceprezydenta nad’ 
dowej partji chłopskiej, Michalaka, 
którego król odnosi się z wielką życ 
liwością.

B R A N I B O R
<>4 ) (C iąg da lszy .)

Z trudnością zwołano dwoje pacho­
ląt, trzecie posłała Edyta, aby zawołał 
rycerza Kize. W net wszyscy znaleźli 
się w zaroślach za wodą, zasłaną la­
sem  pożółkłej rogoży.

Na mchach, pokrytych zeschłem 
listowiem, leżał młody Wilhelm. W ło­
sów nie było prawie wcale widać, 
zbroczone, zsiadłe krwią, rozwichrzy­
ły się kształtem krwawego kołtuna. 
Oczy zapadłe wpół, usta sine. Całą 
'loc widać leżał, bo rosa przemokła 
ego odzienie.

Na ciało jego drzewa przez noc i 
anek rzuciły grad żółtych liści, jakby 

go na wieki pokryć chciały.
Związano nosze z gałęzi brzozo- 

vvyeh, a pacholęta przy pomocy ko­
biet zabrały go na zamek.

W modrzewiowe dworzyszcze 
w niesiono go wtedy, gdy ogromny łań- 
;uch wojsko znikł na dalekim widno? 
' 1'ęgu.

*  *
*

Dniem i nocą wojska ciągną na po­
łudnie, do obozu cesarskiego zdążając. 
Z Bawarji, ze Szwabji i z nad Renu 
połączyły się z niemi oddziały i jako 
lawina w Alpach ciągle rośnie i rośnie 
na dół spadając, tak rosły wojska ce­
sarza, który pod Alpami na swych 
wiernych czeka.

Za dziesięć dni ukazały się oczom 
Hawelan Alpy.

Dyszeli oni od podróżnych, żc w 
po,. : . ć . j  ziemi są Tatry, na których

śniegi leżą, teraz jednak na własne 
oczy granitowe wirchy pokryte śnie­
giem przed sobą zobaczyli.

Dziwi się Mściwoj i Mieczysław, 
że choć to już panowanie cesarskie, 
przecież ciągle i ciągle słowiańską 
mowę słychać. Dunaj przeszli, jezioro 
W enedów minęli, a ciągle wsie na spo­
sób hawelański w podkowę budowane, 
a ludzie z pod Alp wojska hawelariskie 
serdeczną słowiańską mową witają. 
Przeszli przez Górzyce, Białogród, 
Górniewice*), aby u stóp pokłonić się 
cesarzowi. Rój wojska go otacza, naj­
przedniejsze rycerstwo widać przed 
jego namiotem, biskupi, książęta i gra­
fowie. otaczają jego dwór.

Zdała widać jego szkarłatny na­
miot i złotą nam nim przybitą stannicę, 
chorągwie wszystkich marchji i wszy­
stkich lenn i hrabstw namioty jego 
zdobią. Co chwila heroldowie nowych 
gości zwiastując blasonują.**)

Widziało chłopstwo hawelańskie 
na oczy cesarza Ottona i dziwowali się 
niezmiernie jego postaci. Takich ludzi 
nikt nigdy nie widział w słowiańskiej 
ziemi, to też jak na cudo na niego 
chłopstwo obotryckie patrzy.

Cesarz Otto tw arz miał brzydką, 
nos wielki, u dołu rozsadzony, brodę 
kosmykami rosnącą, włosy zaś tak 
niesłychanie czerwone, jakby broda i

*) P o łu d n iow a  B aw aria , T yrol.

**) B la so n o w a ć  (b lasen), trąbić, oznajm ić. S ło ­
w ian ie  nie rozum iejąc s łó w  n iem ieck iego herolda, 
k tóry  n azw isk a  r y ce rzy  nu turniejach w y w o ły w a ł,  
ukuli z  w yrazu  „b lason ow ać"  w y r a z  „b łazn ow ać" , 
„błazen" na ozn aczen ie  sza lo n eg o , k tóry  k rzy czy  
i h a ła sy  w y p ra w ia .

czupryna płomykami włosów sie pa­
liła. Sami Niemcy „czerwonym** go 
nazywali, uczeni księża wyrazem Ru­
fus go mianowali.

Siedzi czerwony cesarz na czerwo­
nym tronie, wszystko, co żyje, hołd 
mu składa, wszystko cześć najwyższą 
oddaje królowi, który z ramienia pa­
pieża jest panem całego świata.

Otton wszystkich łaskawie przyj­
mował, nikt od niego nie wyszedł bez 
podarunku, urzędu, lub życzliwego 
słowa.

Mściwoja na rycerza cesarstwa 
dotknięciem miecza pasował, m argra­
fom dawał złote łańcuchy, zasłużonym 
rycerzom lenne ziemie i pieniądze ofia­
rował. Jeśli rycerz jakiś sławny wiel­
kie zasługi dla Niemiec położył, a 
skarb państwa pusty nie mógł go nale­
życie wynagrodzić, zwykle tedy hojny 
monarcha dawał mu „łaskawym da- 
rem“ Polskę, lub Czechy... pergamin 
z pieczęcią na tę darowiznę w ysta­
wiając.

Coprawda, to darowiznę tę ciężko 
bardzo było w życie wprowadzić. 
Gdy obdarzony przez cesarza nowy 
właściciel słowiańskich królestw z woj­
skiem na granicy Polski lub Czech się 
zjawił, zjawiał się prawie zawsze jaki 
Bolesław lub Brzetysław, który wza- 
mian za okazany pergamin pokazywał 
przybyszowi miejsce, gdzie raki zimu­
ją, skutkiem czego obożna myśl cesa­
rza przez zapamiętałość i zaślepienie 
ludzkie, nigdy w czyn wrowadzoną 
nie bywała.

*  *
*

Nieprzeliczone rzesze ludu w Alpy 
idą, ku czarnej ścianie gór ciągnie ce­

sarz, rycerstwo, knechty zbrojne i * 
wiański lud. Prowadzą wojsko > , . c 
legi*) górale, kórzy dobrze przepaś^ 
Alp znają. Nie uwierzyłby nikt. 1 
przez tę caliznę*51), szczerbiąca ^  
fantastycznym grzebieniem na niej11.; 
przejść można, że przez nią wied2', 
droga, że tamtędy można się dosDj 
do kraju wiecznej wiosny, Italji. Z tnl 
w iarą w rozpadliny Mściwoj i MieC^j 
sław idą, z trwogą słowiańskie ctił°T 
stwo ciągnie w skalny świat.

Gdy przez pagórki i wąwozy zb|V 
żono się do skalisk, w ogromnej & 
nitowrej ścianie ukazała się czarna j 2 
luść, jar kamienny, na którego 
pieni się potok i huczy. Brzegiem Pr. 
toku, biegiem wody idą w górę, k° 
na strumienia wskazuje im drogę-

Rozluźniły się i rozeszły szereg/ 
zniknął porządek, który w roty 
nych wiązał, tu nad brzegiem górsK‘ 
rzeki trzeba często pojedynczo iść, a .’0 
zwierzę w raz z jeźdźcem nie 
w przepaść. W stęga rzeki zaroiła * 
ludem, przeg jej ustroił się świetny 
żelaznym rycerstwem , wrzaw ą 
ką huczą góry, w rzaw ą ludzka 
wiadają echa alpejskich ścian.

Skręcił się potok łukiem ogromny^1, 
zamknęła się za wojskiem ściana. “ j 
koła, gdzie spojrzysz, kamień t w j ' ic 
pustą ścianę widać, nad głową lec 
kawałek nieba zostawiły stercząc 
wsząd skalista.

*) T elega  —  w óz.

**) C alizna —  tw ard a  ziem ia, nieporBM 0®11 
szez e  pługiem .

fCiae dalszy nasD.p#-
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Św . Dionizego Areo- 
pagity, bisk, i tow., 

t  117.
Św. Domnina, męcz., 
Św. Gislena, biskupa 

i w yznaw cy.

SLOW.: DOGOMOST.

c. Jutro piątek, 10 paźdz.: Św. Fran- 
Żs„2ka Borgjasza, w yznaw cy, jezuity,
' 1572.

<v Wschód Zachód
n ' ° ń c a  o godz. 5,55,

Sl ę ż y  c a  „ 17.39,
d ługość dnia 11.12.

.. Z m i a n y  p o w i e t r z a :  cieplej,
jlet>ewne, zmienne, pochmurno. — 

u t r o :  ciepło, wypogodzenie.

Październik.
s Miesiąc październik jest zwykle okre- 
I j111 "właściwej jesieni. Ten słoneczno- 

^kitny i hojny okres jesieni, kiedy to 
^»ote słońce świeci z niebios11 — trwa 
U',1195 najpóźniej już do końca paździer- 
^ a» poczem wnet przychodzi jesień w

o godz. 17,7 
„ 7.42

i "J swej postaci, rozpaczliwie zapła- 
anej.

v 2 tym okresem jesieni, przypadają- 
na miesiąc październik, łączą się ró- 

r.n'eż pewne ludowe powiedzenia, jako 
9dy j wskazówki rolnicze albo też pfze- 
^Wiednie, dotyczące stanu pogody. Przy- 

. Czymy tu kilka takich przysłowi ludo- 
^ch:

„Gdy nie rychło liść opada,
Zima ostra bywa rada“.

^ Lud wiejski będąc zdania, że pod 
k błędem  pogody październik podobny 
^Wa marcowi, mówi zwykle:

„Miesiąc październy — 
obraz marca wierny"...

.-.Opadanie liści orzechowych służy też 
wyrocznia o trwałości zimy:

„Grzech prędko gdy opada,
Zima się trwała nie nada;
Gdy długo trzyma szypułki,
Nie prędko słychać kukułki", 

^ogoda w dniu św. Gawła (16) jest 
Mrocznią, jakie będzie lato:

„Święty Gaweł choć nie Paweł 
Ręczy jednak za to:
Jaki Gaweł, taki Paweł,

Takie będzie lato".*
/ . Jeżeli już w dniu św. Urszuli nie było 
r>sgu, 1° czasem święci Szymon i Juda 

ł Przynoszą z sobą śnieżną grudę: 
„Szymona święto i Judy,
Nabawi się pewnej grudy".

, Miesiąc październik otrzymał swe 
ty'atlo od paździerzów, które przykry­
j ą  włókno na lnie, a w międleniu obla- 
3 -  Podobnie też nazwa następnego 

lesiąca listopada wskazuje nam na 
^dzgonne iuż w przyrodzie liści Opa­

c ie .
].. 2 końcem października, kiedy za kil- 
£  ?ni już Dzień Zaduszny, fantazja ludu 
y. żałosnem wyciu jesiennych wichrów, 
cj yLłą słyszeć jęki dusz czyścowych, 
, erPiących za popełnione na ziemi 

*echy.

Kina i cyfry. W edług najnow- 
\yJrh danych sta tystycznych  istnieje 
j .^olsce ogółem 631 kin o łącznej ilo- 
i J  hiiejsc 203.000. W  porównaniu z 

państw am i europejskiemi jest 
ij, dość bardzo skrom na. Czechoslo­
vakia n. p. posiada 702. sal kinowych, 

~~ 2.200, Francja około 3.000. 
^  — 3.500, Niemcy i Rosja po

i l^ jć r w s z e  miejsce pod względem  
VmCl kin zajmuje w  Polsce — Łódź. 
;pj£?S2aw a znajduje się aż na trzeciern 
^  . iscu. Łódź posiada 60 kin, Poznań 
Krm ’ W arszaw a — 57. Lw ów  — 50, 
siąn ~  44' t0 W arszaw a i>0‘
’iąc,a najw iększą ilość miejsc w ki- 
Kit,. a w ięc kina jej są największe. 
1(lim W arszawskie mają łącznie 31.800 
*9 rwP Judzkie — 20.600, poznańskie — 
*ki„ • lw °w skie ~  16,400. krakow - 

— 14.500.

Frekw encja w r. 1929 w yglądała w 
sposób następujący: kina w  W arsza­
wie sprzedały  12,608.000 biletów, a 
więc zgórą dziesięć biletów  rocznie na 
m ieszkańca. Inneini słow am i: każdy 
w arszaw ianin chodzi przeciętnie raz 
r,a miesiąc do kina.

W  Łodzi sprzedano w tym  samym  
okresie czasu 6,190.000, stosunek w y ­
pada w ięc ten sam, co w W arszaw ie. 
W  Poznaniu — 2,114.000 biletów, co 
na 250.000 m ieszkańców  tw orzy  stosu­
nek rtieco mniejszy.

Każdy lwowianin odwiedza p rzy ­
bytek dziesiątej muzy przeciętnie 8 ra ­
zy rocznie, krakow ianin 8V2, zaś mie­
szkaniec Katowic — 9.

Województwo śląskie
* Uroczystość dożynek śląskich.

Staraniem  T ow arzystw a Polek w Ka­
towicach odbyły się w  niedzielę, dnia 
5 b. m. dożynki śląskie. Mimo niepo­
gody m iała uroczystość przebieg nie­
zw ykle piękny i miły. Po godz. 2 po 
południu z pod gm achu w ojew ództw a 
ruszył ulicami Katowic potężny pochód 
żniw iarek i żniw iarzy w  barw nych 
strojach śląskich, niosących p rzystro ­
jone kosy, sierpy i inne narzędzia p ra ­
cy w  roli. W  pośrodku pochodu toczył 
się wóz chłopski, przystrojony w  zie­
leń i obładow any płodami rolnymi, 
czoło zaś pochodu otw ierał konny or­
szak junaków, za nim zaś bogato p rzy ­
strojone żniwiarki niosły olbrzym i w ie­
niec i kosz z plonami. W śród  śpiewów 
ludowych i dźw ięków  ork iestry  poli­
cyjnej przem aszerow ał żniw ny koro­
wód ulicami m iasta, udając się do p a r­
ku Kościuszki, gdzie w  hali pow ysta- 
w ow ej miała się odbyć w łaściw a uro­
czystość.

W ielki plac przed halą W ystawow ą 
rychło zaległo m orze głów. P rzed  ha­
lą cały  orszak ustaw ił się w  olbrzymie 
półkole, gdzie oczekiwano gospodarza. 
W krótce też przybył w ojew oda dr. 
Grażyński. Z chwilą, kiedy pojawił się 
p. wojewoda, orkiestra odegrała „Je­
szcze Polska nie zginęła", poczem 
przodow nik żniw iarzy mocno i tw ardo  
przem ów ił do w łodarza Śląska. Po 
przem ówieniu pod stopy p, w ojew ody 
posypały się wiązanki kwiecia, _ a 
druchny żniwne w ręczy ły  mu potężny 
kosz owoców  ziemicy śląskiej. N astęp­
nie w krótkich słow ach przem ówił pan 
wojewoda, zaznaczając, że po żmudnej 
p racy  należy się radosne wytchnienie. 
R ozbrzm iały rozgłośnie śpiewki, p rze­
platane kapelą żniw iarzy.

P rz y  zastaw ionych stołach w hali 
zasiedli żniw iarki, żniw iarze i kosia­
rze, a w śród nich p. wojewoda. P rzy  
dźwiękach o rk iestry  i tonach piosnek 
ludowych upływ ały  szybko chwile, 
urozm aicone tańcam i polskimi.  ̂ Zaba­
w a przeciągnęła się długo wśród nad­
zw yczaj miłego nastroju.

* Miejsca sprzedaży ekstraktu ty­
toniowego. Śląska Izba Rolnicza dono­
si: P aństw ow y m agazyn w yrobów  ty ­
toniowych, Katowice, ul. Sienkiewicza 
42 i państw ow a fabryka w yrobów  ty ­
toniowych w W odzisław iu, p o w .. ry b ­
nicki. sprzedaw ają ekstrak t tytoniow y 
na cele ogrodnicze w  opakowaniu 5 i 
10 kilogram owym , za przedłożeniem 
zaśw iadczenia Śląskiej Izby Rolniczej 
po cenie 6 złotych-za jeden kilogram.

W szystkie wspomniane m agazyny 
uskuteczniają również zamówienia, 
nadesłane pocztą, o ile do zamówienia 
dołączony jest odcinek czeku P. K. O. 
na w płaconą należność za ekstrak t ha 
rachunek dyrekcji polskiego - monopo­
lu tytoniow ego nr. 30200. Koszta opa­
kowania i przesyłki ponosi w  takim 
wypadku zam aw iający (za zalicze­
niem). Najbliższe pozaśląskie miejsca 
sprzedaży są \y Częstochowie i W ado­
wicach: państw ow e m agazyny w yro ­
bów tytoniow ych.

ł  Katowicktigo
Katowice. ( D o w c i p  z ł o d z i e j -  

s k i.) Jak  już donosiliśmy, szofer 
Banku Śląskiego O w czarek sprzenie­
w ierzył 60 tysięcy złotych, zamkaso- 
wanych w  Banku Polskim. Obecnie 
dowiadujemy się, że O w czarek nade­
słał do Banku Śląskiego list, w  którym  
donosi, że znajduje się w  drodze do 
Chicago i skradzione pieniądze zwróci, 
gdy zostanie tam miljonerem dolaro­
wym.

— ( W i e c z o r n y  k u r s  s t e n o -  
g r a f j i  p o l s k i e j ) .  T ow arzystw o 
stenograficzne system u G abelsberger- 
Polińskiego w  Katowicach otw iera z 
dniem 15 b. m. specjalny w ieczorny 
kurs stenografji polskiej, .tak dla po­
czątkujących, jak i dla zaaw ansow a­
nych. D okształcające się osoby: doro­
słe, k tóre zapiszą się na członków to­
w arzystw a, korzystają  z 50-procento- 
w ej zniżki w  opłacie.-. Zgłoszenia 
przyjm uje sek re tarz  tow arzystw a Ka­
towice, ul. Górnicza 7 (obok sta ro ­
stw a).

— ( J a k  p r o w o k u j ą  ż y d z i ! )  
W  Katowicach przy  ul. D yrekcyjnej 
znajduje się sklep firm y T. A. Arnolda 
O bersky z różnym i artykułam i dla ko­
biet. Na jej szybie w ystaw ow ej znaj­
duje się napis „Usługa polska" i „O 11 
parle francais". Napis ten uchodzi 
słusznie za prow okacją, gdyż inaczej 
nie można nazw ać takiego postępow a­
nia. P rzecież  w  państw ie polskiem 
używ anie języka polskiego jest nietyl- 
ko naturalnem , ale i obowiązkiem. 
Zarządczym  tego sklepu, żydów ka, na 
zw racane uwagi na tę  prow okację od­
pow iada zaw sze cynicznie i nie chce 
zgodzić się na usunięcie tego napisu.; 
W obec tego w szystkie kobiety Polki 
powinny w obec tej firm y w yciągnąć 
odpowiednie konsekw encje tak  długo, 
aż ten prow okacyjny napis nie zni­
knie. Dla uzupełnienia dodajemy, że 
żydów ka ta  jest rów nocześnie człon­
kiem Volksbundu.

— ( Z a g i n ą ł b e z  w i e ś c i . )  Dnia 
28 ubiegłego m iesiąca oddalił się z do­
mu 37-Ietni Teodor G rysok i dotych­
czas nie powrócił. Zaginiony jest w zro ­
stu 171 cm, postać w ysm ukła, szatyn, 
oczy piwne, zarost golony, nos szero­
ki, mówi po polsku i po Niemiecku. 
U brany w  garnitur granatow y, szary  
kapelusz, płaszcz szary, trzew iki b ran ­
żowe. G rysok jest upośledzony na 
um yśle i p rzebyw ał już kilka razy  w 
zakładzie dla um ysłow o-chorych w 
Lublińcu. W iadomości, k tóreby  mogły 
przyczynić się do ustalenia obecnego 
miejsca pobytu zaginionego, należy 
należy kierow ać do najbliższego urzę­
du policyjnego.

— (W  ł a m a n i e  do.  g i m u a - 
z j u m.) W  nocy na 4 b. m. włamali 
się nieznani spraw cy  do gimnazjum 
państw ow ego przv  ulicy M ickiewicza. 
W  kilku ubikacjach w yłam ali drzw i, 
szafy i szuflady, oraz porozrzucali 
w szystkie rzeczy i papiery. P rzypu- 
szczalr.'ie szukali pieniędzy, a ponieważ 
ich nie znaleźli, oddalili się w  niew ia­
domym kierunku.

— ( K o ń  z a b i t y  p r z e z  p r ą d  
e l e k t  r y c z  u y). Na ulicy K rasiń­
skiego obok budującego się gmachu 
szkoły technicznej zerw ał się p rze­
wód elektryczny, k tó ry  spadł na fur­
mankę Józefa Lubojańskiego z Kato­
wic i zabił konia w artości 1200 zło­
tych. Policja zabezpieczyła miejsce 
wypadku, straż  ogniowa zaś sprzątnę­
ła zabitego konia.

— (U s i ł o  w a u e. ■ s a m o b, ó j - 
s t w  o.) W  łaźni na dworcu kolejowym  
w Katowicach usiłow ała odebrać so­
bie życie przez zażycie większej ilości 
esencji octowej 25-letnia Agnieszka ;S. 
z. Królewskiej Huty. Nieszczęśliwą ko­
bietę odstaw iono do szpitala miejskie­
go. P rzyczyny  tego rozpaczliwego 
kroku dotychczas nie ustaloho.

M ysłowice. ( T e a t r  l u d  o w y). 
S taraniem  T ow arzystw a Czytelni Lu­
dow ych odbył się w s a l i  Domu Ludo­
wego- w ykład o grze scenicznej. W y ­
kład jest zapoczątkow aniem  -akcji, 
zm ierzającej do założenia stałego tea­
tru ludowego w M ysłowicach. Zarząd 
T ow arzystw a Czytelni Ludowych
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Do n a b y ę i o  w  oot  c k o ę n .

przystępuje do skom pletow ania zespo­
łu dram atycznego, k tó ry  przygotow u­
je na p ierw szy  w ystęp „Jasełka".

— ( Z e b r a n i e  o k r ę g o w e  S. 
M. P.) W  przyszłą niedzielę o godzi­
nie 10 odbędzie się w  M ysłowicach 
zebranie zarządów  Ś tow arzyszeń Mło­
dzieży Polskiej okręgu m ysłowtekiego. 
Po spraw ozdaniach zarządów  będą 
om awiane sp raw y  organizacyjne, 
św ięto m łodzieży i plan pracy  wr okre­
sie zimowym. S. M. P. mysłowicka 
urządza 9 b. m. w ieczornicę; 13 b. m 
odbędzie się św ięto młodzieży, połą­
czone z nabożeństw em , wreszcie 
30 b. m. odbędzie się św ięto m łodzie­
ży, połączone z nabożeństwem ; w resz­
cie 30 b. m. odbędzie się zebranie, na 
którem  zostaną w ręczone dyplomy 
długoletnim członkom i będą miano­
wani członkowie honorowi.

-— ( N a p a d  n a  k a s j e r k ę ) .  W  
niedzielę w ieczorem  kasjerka kina „He­
lios" w  M ysłow icach w racała  do do­
mu z teczką, w  której było 250 zło­
tych. W  pewnej chwili podszedł do 
niej jakiś osobnik, k tó ry  usiłował w y ­
rw ać jej teczkę. Napadnięta zdołała 
obronić się i napastnik m usiał ratow ać 
się ucieczką.

Giszowiec w Kaiowick. (O s t r o ż ­
n i e  z b e n z y n ą . )  S traszne nieszczę­
ście zdarzyło się w  ubiegłą sobotę ra ­
no W kam ienicy p rzy  ul. 3 M aja 14, 
Spowodowanie praw dopodobnie nie- 
ostrożnem  obchodzeniem się z benzy­
ną. M ianowicie 21-letnia Rozalja- Swo- 
bodów na była  za]BóQ w  kuchni czy­
szczeniem  linoleum, do czego używ ała 
behzyny. Nagle nastąpiła eksplozja i 
dziew czyna stanęła w  płomieniach, zaś 
dwoje dzieci zostało dotkliwie popa­
rzonych. W szyscy  nieszczęśliwi z 
krzykiem  w ypadh na ulicę, gdzie niemi 
zajęli się przechodnie, oraz domowni­
cy. Dzieci odstawiono do szpitala b ra ­
ckiego w  M ysłowicach, dziewczynę 
zaś do szpitala w  Roździeniu, gdzie je­
szcze tego sam<af&o dnia zm arła w sku­
tek odniesionych rań. Nadmienić w y ­
pada, iż w  chwili eksplozji palił się w 
piecu kuchennym  ogień.

Chorzów w  Katowickiem. ( O f i a ­
r a  p r a c y ) .  Dnia 3 października zo­
stał zasypany przez obryw ający  się 
węgiel zatrudniony na kopalni „H rabi­
na L aura" (szyb kolejowy) 27-letni 
górnik G erw azy Grecki z Chorzowa, 
k tó ry  poniósł śm ierć na miejscu. 
Zwłoki jego w ydobyto  dopiero w  dniu 
5 b. m. i odstaw iono do kostnicy szpi­
tala brackiego w Król. Hucie.

Siemianowice w Katowickiem. (N a- 
p a d a j ą  n a  p o l i c j a n t ó w ) .  Na sali 
oberżysty  Uchera pow stała bójka po­
między uczestnikami zabaw y  tanecz­
nej. G ospodarz był zmuszony w e­
zw ać pomocy policji. Gdy przybyło 
dwóch funkcjonariuszy policyjnych, 
rzucili się na nich aw anturnicy w  za­
m iarze rozbrojenia ich. Funkcjonariu­
sze w  obronie w łasnej użyli broni bia­
łej, przyczem  zostali okaleczeni bracia 
Jan i Karol Dziukowie z Siemianowic. 
Okaleczenia m usiały być m niej-nie­
bezpieczne, ponieważ- aw ąnturniąy 
zbiegli.

— ( N a j e c h a n i e  s a m o c h o ­
d em ). Nu ulicy Hutniczej najechał 
samochód osobow y na jadącego na-ro­
w erze robotnika Jana Banasia z Bę­
dzina, k tóry  na szczęście nie został 
zbyt ciężko okaleczony.

Nowawieś w  K atow ickiem .-(W  i e 1- 
k a  w i c h u r a ) ,  k tóra przechodziła 
nad obwodem przem ysłow ym  w ubie­
gły poniedziałek w  godzinach połu­
dniowych, w yrządziła w Nowej wsi 
wiekie szkody. P rzew ody  telefonicz­
ne zostały praw ie doszczętnie pozry­
wane. Nadto w ichura zniosła dachu z 
kilku zabudow ań na ulicach 3-M aja i 
Karola Miarki, m iędzy iiniemi że szpi­
tala hutniczego.: Ponadto na kopalni 
„Aschenborn” w yw rócona została w ie­
ża s trażack a



Z Król. Huty
K rólew ska H uta. ( P r o j e k t  b u ­

d o w y  ż ł ó b k a  d z i e c i ę c e g o . )  
K ró lew ska H uta  nie posiada d o ty ch ­
czas ż łóbka dla dzieci. S p raw a  ta  b y ­
ła już n iejednokro tn ie  poruszana, a 
obecnie ro zw ażan e  są d w a  p ro jek ty , 
aby  u rządzić  ż łóbek  w jednym  z do­
m ów m iejskich p rzy  ulicy H ajduckiej 
nr. 12 lub też w y b u d o w ać  żłóbek pod 
park iem  Reden'a. O statn i pro jek t, mi­
mo, iż w ym aga w iększego  nak ładu  
pieniędzy, jest dużo lepszy  i p raw d o ­
podobnie p rz y  układaniu  budżetu  m a­
g is tra t w staw i na ten cel odpow iednią 
kw otę.

— (B u d o w  a 1 i n j i t r a m w a -  
j o w  e j.) Ś lą sk o -D ąb ro w sk ie  T o w a- 
rzy s tw o  E ksp loa tacy jne  p rzy s tą p iło  w  
K rólew skiej H ucie do ro zb u d o w y  lin'ji 
tram w ajow ej, p ro w ad zące j do H ajduk 
W ielkich, na linje norm alno to row a. 
R obo ty  n a  ulicy W olności postępu ją  
szybko  naprzód . T ram w aj pójdzie uli­
cą  H ajducką na W olności, C hrobrego ,
. limnfazjalną n a  R ynek, dookoła R yn k u  
i z p ow ro tem  ul. W olności, a ż  na H aj­
ducką. W  ten sposób kom unikacja w  
m ieście sam em  będzie znacznie u p rz y ­
stępniona, a poza tern ca ły  tró jk ą t: 
H ajduki W ielkie, K ró lew ska H uta i 
Ś w iętoch łow ice , będą połączone s ie ­
cią tram w a jo w ą  bezpośredn ią , co 
znacznie u ła tw i i kom unikację z K ato­
w icam i.

— ( W ł a m a n i e  d o  s z k o ł y ) .  W  
nocy  na 5 bm . w łam ali się nieznani 
sp ra w c y  do sali konferency jne j szk o ły  
pow szechnej I. p rz y  ulicy  P io tra , gdzie 
przeszukali w szy s tk ie  szuflady  i s z a ­
fy, o raz  porozrzucali w szy s tk ie  k s iąż ­
ki. „R o b o ta"  nie op łaciła  się bardzo ,

■ gd y ż  w p ad ła  im do rą k  n iew ielka k w o ­
ta 15 z ło tych  ze sk ład ek  na rzecz  
L. O. P. P.

— (W  k a s i e  b y ł y  p u s t k i ) .  Do 
sk ładu  zab aw ek  F ry d e ry k a  F uchsa 
p rz y  ulicy W olności w łam ali się one- 
gdajszej nocy  złodzieje, k tó rz y  ro z ­
pruli k asę  o g n io trw ałą , na szczęśc ie  
zupełn ie pustą . N atom iast zab rali z 
k asy  p odręczne j około 100 zł. w  bilo­
nie, o raz  w ięk szą  ilość zn aczk ó w  stem - 
pow ych  i pocz tów ek , o raz  kilka to re ­
bek dam skich i portfeli.

— ( S p r z e n i e w i e r z e n i e ) .  C ze­
ladnik m asarsk i, F ry d e ry k  C uber z 
K rólew skiej H uty , za in k aso w ał z p o ­
lecenia sw eg o  p raco d aw cy , rzeźn ik a  
Jerzeg o  S roki, k w o tę  998 zł, z k tó rą  
ulotnił się w  n iew iadom ym  kierunku.

— ( Z d e r z e n i e  s a m o c h o d u  z 
t u r m a n k ą ) .  Na szosie K atow ice— 
Król. H uta koło  szy b u  „P a w ła "  n a je ­
chał sam ochód p ó łc iężaro w y  firm y 
Z agłoba z K rólew skiej H uty  na fu r­
m ankę Zofji S zczeponikow ej z S zarle - 
j,i. Z derzen ie  by ło  tak  silne, że sam o ­
chód i fu rm anka zo s ta ły  uszkodzone. 
P rzy tem  S zczepon ikow a doznała  o b ra -
eń w e w n ę trzn y ch  i w  ciężkim  stanie 

odstaw iono  ją do szp ita la  w  C h o rzo ­
wie. W inę ponosi szofer, gd y ż  jechał 
po n iew łaśc iw ej s tron ie  szosy. ^

Z Swiętochłowickiego
Św iętoch łow ice. ( K r a d z i e ż  n a  

p r o b o s t w i e ) .  W  nocy na 5 bm. 
w łam ali się nieznani sp ra w cy  do kan- 
. elarji na p robostw ie  i sk rad li około 
110 zł, k ase tk ę  p o d ręczn ą  z z a w a rto ­
ścią 60 zł. w ieczne pióro  i w ięk szą  
dość śro d k ó w  sp o ży w czy ch . Z łupem  
tym  w łam y w acze  uszli w  n iew iado­
m ym  kierunku.

Hajduki W ielkie w  Ś w iętoch łow i- j 
ckiem . (U s i ł o w  a n e s a m o b ó j ­
s t w o ) .  W  sw em  m ieszkaniu  p rz y  
ulicy K rakow skiej 21 u siłow ał odebrać  
sobie życie  32-letni robotnik  Józef Ni- 
zar. W  tym  celu p rzec ią ł b rz y tw ą  
tę tn icę  u lew ej ręki. O dpływ ow i 
k rw i zapobiegł p rz y w o łan y  na pom oc 
lekarz, poczem  niedoszłego  sam obójcę 
odstaw iono  do szp ita la  hutniczego.

Hajduki N ow e w  Ś w iętochh łow i- 
ekiem . ( Z a m y k a ć  m i e s z k a n i a ! )  
W  m ieszkaniu  O tylji M otm ow ej z jaw ił 
się w  ubieg łą sobotę pod w ieczó r ob­
cy m ężczyzna, k tó rego , pon iew aż by ł 
zb y t n a ta rczy w y , M. w y p ro s iła  poza 
d rzw i. W  tej chw ili jednak  m ężczy ­
zna rzucił się na w łaścic ielkę m ieszka-

6  i e
Giełda zbożow a w  W arszaw ie

w dniu 6 październ ika 1930 r.
Żyto 18.75— 19.00 Pszen ica  28—29. M aka żytn ia  

35—36. M ąka pszenna w yborow a 54—64. M ąka 
pszenna luksusow a 64—74. O tręb y  ży tn ie  10.25 d<5
10.50. O tręb y  pszenne średnie 13.25-14-25. O trę ­
by  pszenne tuski 16— 17. O w ies jednolity  20—22. 
Jęczm ień b ro w arow y  25—26.50. Jęczm ień na k a ­
szę 20—21. M akuchy lniane; 31—32. M akuchy rz e ­
pakow e 21—22. G roch polny 32—34. O bro ty  inale. 
Usposobienie spokojne.

Giełda zbożow a w Poznaniu
w dniu 6 październ ika 1930 r-

Ż yto 17.75— 18.25. Pszen ica  25.25—27.00. M ąka 
żytn ia  28.50. M ąka pszenna 45.50—48.50. G roch 
W iktoria 30.00—35.011. R eszta bez zm iany. Uspo­
sobienie spokojne.

Ceny za produkty rolne
z dnia 7 październ ika 1930 r.

(Podane przez firm ę „R aiffeisen", hurtow nia 
to w aró w , K atow ice, ul. G liw icka 3).

Za 100 kg: ży to  k ra jow e z t 21.00—22.00, ży to  
na w yw óz 22.00—23.00, pszenica k ra jo w a 30—32, 
pszenica na w yw óz 39.00— 40.00, jęczm ień na w y-

nia i dusił ją  do u tra ty  p rzy tom ności. 
N astępnie p rzeszu k a ł sza fy  i łóżka, 
lecz nic nie zab raw sz y , opuścił m ie­
szkanie . D opiero  p o  p ew n y m  czasie 
znaleziono M. n iep rzy to m n ą na pod ło ­
dze i zaw iadom iono n a ty ch m iast poli­
cję. k tó ra  p row adzi dochodzenia.

Lipiiry w  Ś w iętoeh łow ick iem . (N a 
d r z e w o  p r z y d r o ż n e )  najechał 
m o to cy k lis ta  Alfons S e ib e rt z B y to ­
mia, jad ąc y  z Lipin do P iaśn ik . S . 'o d ­
niósł c iężkie okaleczenia , taksarno  to ­
w a rz y sz ą c y  m u W ik to r M oraw iec z 
Lipin. O bydw óch  odstaw iono  do szp i­
ta la  w  P iaśn ikach .

Pniaki w  Ś w iętoeh łow ick iem . ( P o ­
w i e s i ł  s i ę  n a  s c h o d a c h ) .  D nia 
6 b. m. po pó łnocy  pow iesił się na po ­
rę c z y  schodów  robotn ik  H en ry k  Szin- 
dler, zam ie szk a ły  p rz y  u licy  N iedurne- 
go nr. 1. S zind ler w ró c ił w  stan ie  
n ie trzeźw y m  z za b aw y  tanecznej w  
N ow ym  B ytom iu  i następn ie  ta rg n ą ł 
tu  na w łasn e  życie . Z aw ezw an y  le­
karz  zdo łał d en a ta  p rzy w ró c ić  do ż y ­
cia, poczem  odstaw iono  go do szp ita la  
hu tn iczego  w  N ow ym  B ytom iu, gdzie 
d o ty ch czas  nie o d zy sk a ł p rzy tom ności. 
P ow odem  rozpacz liw ego  k roku  są  rz e ­
kom o n iesnaski rodzinne.

Kopalnia Andaluzja w  Ś w iętoch ło- 
w ickiem . ( B a c z n o ś ć ,  r o b o t n i ­
c y  w i e r z c h o w i ! )  W  dniu 11-go 
paźd ziern ik a  b. r. o dbędą się w y b o ry  
do ra d y  za łogow ej na  naszej kopalni. 
O bow iązkiem  jest każdego  robo tn ika 
w ierzch o w eg o  i z ruchu  m aszynow ego  
g ło so w ać na w ła sn ą  listę „L istę  ro b o t­
n ików  w ierzch o w y ch ". Na liście tej 
są  ludzie, k tó rz y  rzeczy w iśc ie  bron ić 
b ędą  sp ra w  i p ra w  naszych . D o ty ch ­
czaso w a ra d a  za łogow a na naszej ko ­
palni sk ład a ła  się z sam ych  socjali­
s tó w . W szy stk im  nam  w iadom o, ja ­
k a  b y ła  ich gospodarka, m ianow icie w  
naszej k asie  pośm iertnej. Nie chcę tu 
p rz y ta cza ć  nazw isk  ani też  podaw ać 
szczegó łów , pon iew aż w szy stk o  zna 
za ło g a  kopalni. Jed y n ie  chcę o strzec  
w szy stk ich  robo tn ików  p rzed  socjali­
stam i i zachęcić  ich do g łosow an ia  na 
listę ro bo tn ików  w ierzch o w y ch . K an­
dydaci na tej liście są  w szy stk im  do­
b rze  znani jako  ludzie uczciw i, k tó rzy  
nigdy  nie zaw io d ą  n aszych  nadziei. To 
też m am y nadzieję, że ani jeden głos 
nie padnie na  lis ty  socja lis tyczne , że 
nareszc ie  socjaliści do stan ą  n a leży tą  
nauczkę. Jed y n ie  g ło sow ać trz e b a  na 
„listę robo tn ików  w ierzch o w y ch ".

Zorganizowany.

Z P sm yńskiego
P szczyna. (Z. O. K. Z. w o b e c  

w y b o r ó w ) .  W  niedzielę, dnia 5 bm. 
odby ł się w  Polsk im  Domu Ludow ym  
w P szczy n ie  n ad zw y cza jn y  w a ln y  
zjazd de leg a tó w  kół Z. O. K. Z. pow ia­
tu pszczyńsk iego . P re z e s  za rzą d u  po ­
w ia to w eg o  p. dr. R iess p rzed staw ił 
obecne położenie w y b o rcze , poczem  
d y re k to r  S zopa om ów ił konieczność 
w alki z ag itac ją  niem iecką. P rz e d s ta ­
wiciel dyrekcji ok ręgu  dr. L utm an 
p rzed staw ił akcję za rząd u  o k ręg o w e­
go w  sp raw ie  u tw o rzen ia  jednolitego 
fron tu  polskiego n a  Ś ląsku , poczem  
om ów ił akcję , jaką m ają ro zw in ąć  ko ­
ła  m iejscow e w  okresie  w y b o rczy m .

Ida.
w óz (zależnie od jakości) 28.00—32.00, ow ies k ra ­
jo w y  22.00—23.00, ow ies na w yw óz 25.00— 26.00.

Pasze treściw e za 100 kg loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełno w agonow ych): m akuch
słonecznikow y 48 proc. zl 28.00—29.00, m akuch sło ­
necznikow y 46 proc. 27.00—28.00, m akuch lniany
35.00—36.00. m akuch rzep ak o w y  26,00—27,00, o tręb y  
ży tn ie  13.00 do 14.00, o tręb y  pszenne zw ykłe
15.00— 16.00. o tręb y  pszenne średn io-grube 16.00 do 
17.00, słom a prasow ana ży tn ia  5.75, stom a p raso ­
w ana pszenna 5.75, słom a p raso w an a  ow siana 
5.75, siano łąkow e p rasow ane lub luzem 12.50 do
13.50. U sposobienie spokojne!

Ceny bydła na Centralnej T argow icy  
w M ysłow icach.

W  tygodniu ód 27. IX. do 3. X. spędzono na 
arg i: buhaji 111. w ołów  49, k rów  914. jałów ek  60, 
c ie lą t 170. ow iec 21. n ierogacizny 2042, ogółem 
3367 zw ierząt.

P łacono  za jeden kilogram  żyw ej w agi: buhaje 
od 1.35— 1.40 zł. w oły  od 1.28— 1.36 zl. k row y  od 
1.25—1.35 zł, jałów ki od 1..30— 1.35 zł. cielęta od 
1,60— 1,80 zł. n ierogacizna I. gaf- od 2.00—2.09 zł, 
nierogacizna II gą t. od 1.90— 1.99 zł. III. gat. od 
1.80— 1.89 zł, IV gąt. od 1.70—1.79 zł. T arg  o ży ­
w iony, na cielęta zapotrzebow anie. Tendencja 
sta ła .

W  dyskusji zab iera li g łos pp. S zy tnań - 
da, P rzy s ieck i, D ziobek i inni. P o s ta ­
nowiono, że Z. O. K. Z. pow inien w  
ty ch  w y b o rach  w z iąć  czy n n y  udział 
p rzez  rozw in ięcie  akcji w  k ierunku 
uśw iadam ian ia  sp o łeczeń stw a  o n ie­
bezp ieczeństw ie  n iem ieekiem  i w p ły ­
w an ia  na  p a rtje  po lskie celem  złag o ­
dzenia w a lk  p a rty jn y c h  w  okresie  w y ­
borczym , a sk iero w an ia  ca łe j w alki 
p rzec iw  agitacji niem ieckiej.

Piasek w  P szczy ń sk iem . (Z 11 o - 
w u  z a b a w a  z b i j a t y k ą ) .  Zdaje 
się, \ż  z a b a w a  bez b ija tyk i jes t u nas 
na Ś ląsku  n iem ożliw a. Ł am y  g az e t są  
zapełn ione w iadom ościam i o b ija ty ­
kach  k arczem n y ch  do tego  stopnia, że 
aż  s trac h  b ierze  cz łow ieka. M imo- 
woli też  p rzychodzi każdem u ro zsąd ­
nem u cz łow iekow i na m yśl p y tan ie : 
„k iedyż n areszc ie  n asza  m łodzież 
zm ąd rze je !"  M ożna się p rzec ież  b a ­
w ić, lecz każda  zab aw a  m usi m ieć 
sw o je  g ran ice . A najm niej już pow in­
ny  o d g ry w a ć  rolę kufle, nogi od k rz e ­
seł i stołóvv, a co go rze j jeszcze  noże, 
a n aw e t b roń  palna. W  d o datku  p rz y  
tak ich  b ija tykach  nie uszanuje się n ie­
jednokro tn ie  n aw e t a u to ry te tu  w ład zy , 
k tó ra  m a obow iązek  p ilnow ać bezp ie­
czeń stw a  i po rządku  publicznego. T a ­
ka zab aw a  z b ija ty k ą  o dby ła  się w  
P ia sk u  w  ub ieg łą  niedzielę. W  toku  
zab aw y , g d y  niejeden z uczestn ików  
m iał zap ru szo n ą  g łow ę, p o w sta ła  bó j­
ka, k tó ra  p rzen io sła  się na ulicę. Nie 
pom ogły  w ezw an ia  policji do uspoko­
jenia się. P rzec iw n ie , aw an tu rn icy  
rzucili się na policjanta. T enże w  o b ro ­
nie w łasn e j uży ł b ron i siecznej i z ra ­
nił w  tw a rz  20-letn iego Józefa  L iszkę. 
D opiero potem  uspokoili się „b o h a te­
row ie".

Z Rybnickiego
Rybnik. ( L i s t y  w  y  b o r c  z e) są 

w y łożone do 10 b. ni., zaś rek lam acje  
m ożna w nosić do II b. rn. Niech z a ­
tem  nikt nic zapomirfa o obow iązku 
stw ierd zen ia , c z y  jes t zap isany  w  li­
ście w y b o rcze j, jego  rodzina, dom ow ­
nicy, znajom i itd.

— ( P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j ­
s k i e  j) odbędzie się w  piątek , dnia 
10 b. m. o godzin'ie 8 w ieczo rem  na sali 
posiedzeń w  ra tuszu . P o rzą d ek  obrad  
obejm uje sze reg  punktów .

— (P  o ż a r.) W  poniedziałek  rano 
koło godziny  6 w ybuch ł p o ża r w  posia­
dłości pow iatow ego  ogn iom istrza T o- 
m eczka. P a s tw ą  pożaru  pad ła  stodoła 
i część  zap asó w  zboża i p aszy  o ra z  n a­
rzędzia  rolnicze. Na m iejsce pożaru  
o rz y b y ły  s traż e  ogniow e z R ybnika i 
P a ru szo w ca . • Szkody, w y rząd zo n e  
p rzez  pożar, są  częściow o po k ry te  
p rzez  ubezpieczenie. P rzy p u szcza ln ie  
ogień zosta ł podłożony.

1 całej Polski.
W arszaw a. ( N a p a d  n a  p l e -  

b a  n j ę). W  O kuniew ie pod W a rs z a ­
w ą  dokonali napadu bandyci, k tó rzy  
s te ro ry z o w a w sz y  s łużącego  i p ro ­
boszcza ks. M osielew skiego  zrabow ali 
800 zł., bu telkę w ódki i p rzekąsk i. 
B andyci w idząc zastaw io n ą  dla księ­
dza kolację, zasiedli do niej, zjedli,

ch w aląc  cynicznie kuchnię księd* 
proboszcza , a następn ie  „dziękując 0 
p rzy jęc ie"  w yszli. Zaw iadom ieni j 
napadzie chłopi rzucili się w  
dognali b an d y tó w  koło o sad y  C ech10 . 
ka. Jeden  z g o sp o d arzy  9^sze ') fc? 
ch w y cił k tó reg o ś z o p ry szk ó w , 1. . 
drugi, b an d y ta  strze lił do niego, ranL; 
go w  nogę. B andyci w y k o rzy stu j, 
zam ieszanie zbiegli. R annego 01sze 
sk iego  p rzew iez iono  do szpitala 
W arszaw ie . P olic ja ściga e n e r g i i  
b an d y tó w

Poznań. (W k a t a s t r o f i e  s a irlf , 
c h o d o w e . i  z g i n ę ł o  d w ó c h  b u  ̂ i  

m i s t r z ó w). W  nocy na i
uległ rozbiciu na szosie między C zeIt® j 
nem a Śremem samochód, prowadź0 _ . 
przez Jankowskiego z Poznania, któ^K i 
jechali burmistrz Szamotuł . i 1
związku burm istrzów Scholl, burnu5 l 
W itkowa Neuman, oraz dr. O w siak  
Szamotuł. W skutek katastrofy zgl\ .  
na miejscu burmistrze SchoII i Neul11 
Jankowski odniósł ciężkie rany.

K ępno w  W ielkopolsce. ( S t r a t ­
n a  o m y ł k a  p i j a k ó w ) .  W  P '5 ep 
cy  sk ładu  ap tecznego  Z ygm unta  R1 „ 
m ińskiego za trudn ien i byli sk ładau1®. 
to w aru  dw aj robotn icy . ZobacżS* 
szy  w  p iw n icy  pełne butelki, postąp i- 
wili u raczy ć  się ich zaw arto śc ią . • ,aj 
się okazało , w  bu telkach  znajdo*" 
się k w as  karb o lo w y , k tó ry  u obu ‘ 
kornych robo tn ików  w y w o ła ł strasz " 
skutk i. Jeden  z nich, S tefan  P ° sZ^..| 
zm arł po godzinie, drugi, AuguSR,, 
K ubera w a lczy  ze śm ierc ią  w  szpu3 .

Grudziądz. ( N a d m i a r  j e j  ? 
n a  P o m o r z u ) .  Z p ow ia tu  kości®' 
sk iego donoszą, że w  tam tejszych  1 
sach po jaw iły  się o lb rzym ie ilości 3e*. 
ni, k tó re  w y rz ą d z a ją  szk o d y  w  z3^ .  
w ach . P o szkodow an i ro ln icy  w y5 0 
pili do w ład z  p o w ia to w y ch  z prośba 
zarząd zen ie  ś ro d k ó w  ochronnych-

Nowi biskupi polscy*
Ks. ks. biskupi Jasiński i Dembek

W  k a ted rze  łódzkiej odby ła  si<? i 
niedzielę k o n sek rac ja  ks. W łodziu1’ 
rza  Jasińsk iego , b iskupa sandom 1’® 
skiego. ,.s.

S a k ry  biskupiej dopełn ił J. E. ... 
K ardynał A leksander K akow ski, 
biskup w a rszaw sk i. W s p ó łk o n se łd j 
to ram i byli księża  biskupi T ym iem eC)r 
i Fulm an. Z p rzed staw ic ie li w ładz Pa , 
s tw o w y ch  byli obecni pp. wojew oda 
k u ra to r  łódzki. Na ko n sek rac ję  
go P a s te rz a  licznie p rz y b y ło  duch , 
w ień stw o  diecezji sandom iersk ie j. * 
ted ra  b y ła  p rzepełn iona w iernym i- ,

P o konsekracji odbył się w sPolv, 
obiad w  gm achu  sem inarium  duch°J , 
nego, k tó rego  rek to rem  b y ł dotychcz 
rłow okonsek row any  ks. b iskup saU3 
m ierski. W ieczo rem  J. E. ks. bis* , 
T ym ien ieck i w y d a ł p rzy jęc ia  w 
pałacu  dla zap roszonych  gości. .

T ego  sam ego dnia o d b y ła  si6 ,a 
Ł om ży  k o n sek rac ja  ks. Bernat■ 
D em bka. b isku p a-su frag an a  łomż* 
skiego. kU,

O godz. 9 -tej rano  z p a łacu  b isó . 
piego w y ru sz y ła  p ro cesja  do kated^.j 
gdzie sa k ry  biskupiej ks. biskup0 . 
nom inałow i udzielił ks. biskup # Stu 
s ław  Łukom ski, p a s te rz  djecezji <; 
żyńskiej. W sp ó łk o n sek ra to ram i 
księża  biskupi P rzeźd zieck i i ^  
niew ski. cjj

Podn iosła  u ro czy sto ść  k o n s e k r u  . 
odby ła  się w  p rzepełn ionej w i e r r t t , • 
k a ted rze  p rz y  udziale re p rezen t3 
s to w arzy szeń  i szkół djecezji * 
żyńskiej. , . cf,

P o  skończonych  u r o c z y s t o ś c i  „

odby ł się obiad w  sem inarium  duch 
nem , w ieczo rem  zaś o godz. 8 
skup Ł ukom ski w  pa łacu  sw oim  •  ̂
dał p rzy jęc ie  na cześć  sw ego  bisK 
su fragana . ^

Nadesłane.
. k y le k T 11

N adzw yczajnem  szczęściem  cieszy  sie . g^s 
ra  P aństw ow ej L oterii Klasowej W . Kaftal 
w  K atow icach, ul. św . Ja n a  16. mni»IJC*

Jak  się bowiem  dow iadujem y w w»P°_ y_tej 
kolekturze padła  w 17-tym dniu c*t*aicnia ^ 0 - 
k lasy  P aństw ow ej Loterji g łów na w y g ru w  ■» cpi­
cie zł. 50.1)00 na Nr. 152252, w  2 0 -fym  d tw  
gnienia zaś w yg ran a  zł. 20.000 na Nr. 14'



Zaręczyny króla bułgarskiego Borysa
z księżniczka włoska Joanna.

Onegdaj ogłoszono urzędowo zarę­
czyny. księżniczki Joanny z królem 
bułgarskim Borysem III w  następują­
cym krótkim  komunikacie:

Najjaśniejsi państwo król i kró­
lowa włoscy z radością zgodzili 
się na zaręczyny córki ich. Jej 
książęcej wysokości Joanny, z Je­
go królewską wysokością, Bory- 

. serri III bułgarskim.
Dzienniki poświęcają dużo miejsca 

temu wydarzeniu ! zamieszczają podo­
bizny królewskich narzeczonych, skła­
dając życzenia pod adresem obu dy­
na styj.

„Małżeństwo to — pisze „Messa- 
gero44 — będzie ukoronowaniem miło­
ści, a nic wynikiem chłodnych obliczeń 
politycznych, które obu dynastjom były 
zawsze obce. Ale niezależnie od tego 
radosny ten wypadek oznacza złącze­
nie się narodu włoskiego z bułgarskim.*4 

„Popolo di Roma*4 pisze, że ten w y ­
padek przyczyni się do zacieśnienia 
stosunków między Bułgarją i Włocha­
mi, które zresztą już oddawna były 
serdeczne.

Dojście zaręczyn do skutku dowo­
dzi, że i papież udzielił dyspensy na 
ten związek, bez której małżeństwo 
księżniczki katolickiej z wyznawcą 
prawosławia nie jest dozwolone.

Król Borys ma obecnie 36 lat. Na 
tron bułgarski wstąpił po abdykacji

Księżniczka włoska Joanna.

swego ojca Ferdynanda w  roku 1918 
z powodu nieszczęśliwego wyniku woj­
ny światowej. Księżniczka Joanna 
kończy w  przyszłym miesiącu 23 rok 
życia.

Pomimo włoskicli inspiraeyj pół- 
urzędowych. jakoby małżeństwo króla 
Borysa z księżniczką Joanną pozba­
wione było charakteru politycznego — 
trzeba stwierdzić, że posiada ono cha­
rakter polityczny, przyczem motywy 
polityczne, które skojarzyły młodą pa­
rę, są pierwszo-rzędnego znaczenia.

Krói Borys III.

Naprężenie stosunków włosko-jugo- 
słowiańskich jest rzeczą powszechnie 
znaną, Świeżo przeżyliśmy falę burz­
liwych demonstracyj w  całej Jugosła- 
w ji z powodu rozstrzelania przez rząd 
faszystowski 4 Słoweńców w Trieście.

Prasa włoska zawsze rzucała oskar­
żenia pod adresem Belgradu, iż Jugo­
sławia zbroi się, gotując się do wojny 
z Włochami.

Nie ulega wątpliwości, że obie stro­
ny. t. j. i W łochy i Jugosławia nie są 
zadowolone z dzisiejszego układu sił

nad Adrjatykiem. Dla Włochów, któ­
rzy morze Adrjatyckie uważają za 
swoje morze wewnętrzne (Mare No­
stro), jugosłowiańskie wybrzeża Adria­
tyku, sięgające od Rjeki aż poza Cat- 
taro do granicy albańskiej* stanowi 
przykre memento, iż do Adrjatyku tak­
że inni mają prawo. Dla Jugosławji 
niewygodne są w p ływ y włoskie w  Al- 
banji. a nie wygasły także aspiracje 
do Rjeki i części Istrji.

Pomiędzy Jugosławią a Bułgarją 
toczy się od wielu lat zacięta walka. 
Po raz ostatni szły oba te państwa ra­
zem w  czasie pierwszej wojny bałkań­
skiej przeciw Turcji w roku 1912. Ak 
już w następnym roku ówczesna Ser­
bia zorganizowała koalicję przeciw 
Bułgarji, odbierając jej część łupu wo­
jennego. W  czasie wojny światowej 
Serbja była nawierniejszą reprezen­
tantką państw Ententy — o Serbję 
przecież wojna wybuchła — podczas 
gdy Bułgaria poszła z państwami cen­
tralnemu

Po wojnie światowej okrojono Buł­
garię, a Macedonia — owo wieczne 
jabłko niezgody między dwoma sąsia­
dami — dostała się do rąk Jugosławji. 
Nic więc dziwnego, że chcąc zaszacho­
wać Jugos!awję, musiały W łochy zbli­
żyć się do Bułgarji. Wyrazem tego 
zbliżenia jest właśnie ślub włoskiej 
księżniczki z królem Bułgarji.

Nomadyzacja Rosji.
Straszną bolączką bytu sowieckie­

go, na którą uskarża się w  swych ode­
zwach partia komunistyczna — jest 
nieznana gdzieindziej płynność („tie- 
kuczość*4) siły robotniczej. Zniechęceni 
ciężkie mi warunkami życia w  fabry­
kach sowieckich, tysiące robotników 
mieniło się w  t. zw. „lotn ików44, bez­

ustannie przelatujących do innego 
miejsca w poszukiwaniu lepszego war- 
ztatu zatrudnienia. Takich „lotni- 

ków“ w samym tylko Petersburgu na- 
lachowauo za ostatnie dziesięć miesię­
cy 58 proc. całej ilości robotników. 
-00.000 przerzuciło się w ten sposób 
w  tern mieście z jednego przedsiębior­
stwa do drugiego. To samo zjawisko 
widzi się w M o s k w i e ,  K i j o w i  e, 
Charkowie. Pisma sowieckie rozpra­
wiają już o przymusowem przydziela­
niu robotników do warsztatów pracy, 
u nawet o skasowaniu prawa swobod­
nego przesiedlania się, co byłoby nie­
zawodnie jedną z najciekawszych ..zdo­
byczy44 bolszewickiej rewolucji.

Ale ten fakt „płynności44 klasy ro­
botniczej w ZSSR. nie jest odosobnio­
ny. Tak samo włościaństwo zaczyna 
Przechodzić w  stan płynny. Sprzyja 
'emu przedewszystie'em planowa i ma­
jowa kolonizacja kresów. Setki ty ­
sięcy włościan, n. z Ukrair y przesie­
dlą się na Sybir i setki tysięcy Żydów 
HProwadza się natomiast z głodują­
cych miast na urodzajną giebę Cher- 
''Oiiszczyzny, Taurji i Krymu. Drugim, 
Prócz kolonizacji. — czynnikiem noma- 
;:Jvzacji właściaństwa jest osławiona 
'Olektywizacja. Cały szereg zarzą­
dzeń władzy bolszewickiej świadomie 
/'1nusża setki tysięcy włościan do 
‘'Puszczenia swei roli, ażeby na porzu­
conym terenie urządzić „kołchoz**, któ- 
lego gospodarzami często sa elementy 
"upływowe z oddalonych w bernji. Zaś 
wsiące spędzonych z roli „kułaków*4 
"°browol.: :e lub przymusowo wędruje 
"n skrajną północ, ażeby ginąć przy 
1’“ucy katorżnej w  lasach Arehangiel- 
yjrch lub na Sołowkach. Jest to po­
wtórzenie tego „wywodu4* Iwana Gro- 
; "?go, o którym opowiada Flecher i 
.,J;0ry  polegał na wypędzeniu książęcej 
* ! Vstokracji udzielnej z jej prastarych 
^■Piazd oraz na osiedleniu na jej miej- 
i>U nowej, nie z własnego prawa, lecz 

-.łaski carskiej.** Niedawno zmarły 
■ Hny historyk rosyjski S. Platonów.

mówi o tej polityce Groźnego, iż „by ł 
to wypróbowany sposób asymilacji 
państwowej, wykorzeniający do szczę­
tu separatyzm miejscowy** — Nowgo-. 
roda lub Pskowa. Podobny charakter 
ma właśnie dzisiejsza kolektywizacja, 
gdzie rolę rdzennej, z własnego pra­
wa ,arystokracji r o l n e j g r a j ą  ,.kuła­
cy*4' kresowi. Gdy do tego dodać 
wskrzeszonych na nowo „mieszoczni- 
ków“  ftorbiarzy), mieszczuchów/szu­
kających żywności na wsi za pienią­
dze, oraz brygady robotnicze, najeż­
dżające wieś, ażeby odebrać zboże za 
darmo; gdy dodać tysiące dzieci bez­
domnych wałęsających się po całej 
Rosji, gdy dodać tysiące chłopów, ucie­
kających przed władzą bolszewicką za 
granicę — do Finlandji, do Polski, do 
Chin, jak ongiś ich przodkowie, ucie­
kający od carów za Ural. za Jaik i 
Don — to nowe zjawisko, nomadyza­
cja Rosji stanie przed nami w całej 
swej grozie. W  „płynnym** stanie znaj­
duje się robotnictwo i miasto wogóle, 
w „pynn.ym** stanie — wieś, i pomie­
szane między sobą narodowości oraz 
dzieci, w „płynnym** stanie nareszcie 
same władze „udarne** i inne bojowe 
brygady komunistów, latające — podo­
bnie jak „oprycznicy** cara Iwana, to 
tu, to tam. wszędzie gdzie trzeba uka­
rać „zdradę*4 lub zaprowadzić niewy- 
konywany przez nikogo „porządek** 
bolszewicki.

— Czego symptomem jest ta noma­
dyzacja? — Przedewszystkiem, natu­
ralnie, niepewności położenia ekono­
micznego kraju wogóle i każdego oby­
watela w szczególności oraz rozluź­
nienia węzłów rodzinnych. Po drugie 
— symptomem terroru, od którego się 
ucieka. Zaś . jeszcze ważniejsze są 
skutki tej nomadyzacji. Że doprowa­
dziła ona już do upadku rolnictwo, tego 
nie potrzeba dowodzić. Krzyczy bo­
wiem o tern cała prasa czerwona. Kto 
nie wie, czy bdęzic siedział na „swym** 
kawałku ziemi rok, czy miesiąc, czy 
jeszcze tylko tydzień •— z pewnością 
nic będzie się starał o należytą uprawę 
tego kawałka. Ale i w  przemyśle fa­
talne są skutki tej nomadyzacji. Cierpi 
od niej głównie jakość pracy robotni­
ków sowieckich. Wskutek, tej noma­
dyzacji robotniczej idą w górę koszta 
produkcji. Obliczenia statystyków, so­
wieckich pokazały, iż straty przemysłu

dzięki słabej zniżce kosztów produkcji 
— idą w dziesiątki miljonów rubli. Ra­
zem — i w  przemyśle i w rolnictwie 
ta „płynność** ludności robotniczej robi 
iluzoryczną całą osławioną pięciolatkę.

Praktyczne „budowanie4* socjalizmu 
w krainie rolników i analfabetów’ do­
prowadziło do terroru i nędzy. Terror 
i nędza — do nomadyzacji ludności ro­
syjskiej miast i wsi, jak 350 lat temu. 
Zaś ta nomadyzacja — potęguje ogólna 
nędzę jeszcze więcej, zagrażając całe­
mu dziełu socjalizacji. Oto circulus 
vitiosus partji komunistycznej, z któ­
rego jeszcze nie znaleziono -wyjścia.

Co mówi Marconi o cudach
radiotelefonii i  telewizji.

Z racji świeżo otwartej w Londy­
nie wystawy radiotechnicznej ogłosił, 
bawiący obecnie we Włoszech, sena­
tor Marconi ciekawy artykuł, w któ­
rym zapowiada, jakie jego zdaniem bę­
dą najbliższe udoskonalenia i postępy 
w dziedzinie praktycznego zastosowa­
nia radja.

„Radjo — mów i słynny wynalazca 
—- przekształciło już życie ludzkie, po­
łączyło morza i lądy, zniosło odległo­
ści, zapoczątkowało nową fazę w dzie­
dzinie muzyki oraz wszelkich rozry­
wek, skierowało na mowę tory politykę 
i przeistoczyło cały system nauczania. 
Zasługą radja jest również wybitne 
przyspieszenie rytmu handlu między­
narodowego w sposób, jaki ojcowie 
nasi uważali za czarodziejski bodaj. 
Rad jestem, że udało mi się w pew­
nym stopniu przyczynić się do urze­
czywistnienia tych zmian, zadanie moje 
nie jest jednak jeszcze ostatecznie do­
konane. Mam na widoku inne jeszcze 
zmiany, jestem też pewien, że za jakie 
dziesięć lat, a może rychlej, podobna 
dzisiejszej wystawa obejmie wiele no­
wych rzeczy, zwłaszcza w zakresie 
telewizji, oraz transmitowania przez 
radjo obrazów.

Wielki postęp zapowiada się rów­
nież na polu handloweni. W  ciągu naj­
bliższych lat usunięte zostaną niedo­
kładności i braki, a zastosowanie sy­
stemu fal kierunkowych umożliwi taj­
ność rozmów na dalekie odległości. 
Połączenia bezdrutowe będą prowa­
dzone poprzez eter wązkiemi kanałami, 
zupełnie w taki sam sposób, w< jaki 
woda przeprowadzana jest przez' rury 
wodociągowe. Koszty transmisji Zo­
staną zniżone do minimum, dzięki cze­
mu udostępnione będzie najszerszym 
masom korzystania z telefonu bezdru- 
towego.

W  świecie radja wszystko będzie 
kosztowało mniej. Transmisja doku­
mentów i fotografji za pomocą radja 
stanie się rzeczą powszechną i dwoje 
zakochanych, oddzielonych wzajem ty ­
siącami kilometrów, będzie mogło w y ­
mienić pomiędzy sobą swoje fotografje 
w ciągu jednego i tego samego dnia, 
w’ ciągu godziny bodaj, i to kosztem 
groszowym zaledwie. Telewizja po­
zostaje wciąż jeszcze w stadjum do- 
świadezalnem, mam jednak niezłomną 
pewność, że w ciągu dziesięciu lat co- 
najmniej aparaty telewizyjne będą 
bardziej jeszcze rozpowszechnione i 
udostępnione, aniżeli dzisiejsze aparaty 
odbiorcze radiofoniczne. W ten spo­
sób przekształcone zostanie również 
życie indywidualne, ludzie będą mogli 
mieszkać na zapadłej wsi. pozostając 
w najściślejszym kontakcie ź całym 
światem.

Radjo przyspieszyło tempo życia. 
Przyspieszy je stokroć bardziej jeszcze 
z chwilą, gdy staniemy się absolutny­
mi panami eteru.*4

Rozbudowa Londynu.
■ Ruch budowlany, prowadzony bar­

dzo intenzywnie w Londynie, od k il­
ku lat stale się wzmaga. Jak w yka­
zuje ostatnia statystyka, w ciągu 10 lat 
wybudowano w Londynie około 
250.000 nowych domów, tak, że nie­
które dzielnice uległy zupełnej przebu­
dowie i gruntownie zmieniły wygląd. 
Zniknęły również częściowo przed­
mieścia robotnicze, a miejsca ich za­
ję ły nowoczesne i higjeniczne bu­
dowle.



Wioślarstwo — najzdrowszy sport.
G dzie jes t rz ek a  —  tam  są  i łodzie, 

gdzie jes t chociażby  m aleńki s tru m y ­
czek, tam  u jrzy m y  n aszy ch  najm łod­
szych , k tó rz y  na  deskach , ryn ienkach  
i baljach m atce  zab ran y ch , im itację 
w io ś la rs tw a  u p raw ia ją . G dzie atoli 
jes t w iele  w ody, tam  i ruch  w iększy , 
opalone m usku larne p ostacie  w iośla­
rzy , m kną jak  s trz a ła  z p rąd em  i m ia­
row ym i, silnym i uderzen iam i w a lczą  
z p rądem  i zw y cięża ją  go.

S k ąd  pochodzi ta  tę sk n o ta  do w o d y ?  
C zy  jes t to p o zo sta ło ść  z zam ie rz ­
ch łych  czasów , g d y  w ielk ie  w y lew y  
i pow odzie zm uszały  n aszy ch  p rao j­
ców  do szukan ia  schronu  n a  p ry m i­
ty w n y ch  ło d z iach ?  C zy  jes t to  pęd 
natu ralny , k tó ry  chce w n iknąć w  n ie­
zbadaną tajem niczość tego  po tężnego  
ż y w io łu ?  C zy  je s t to poczucie sw ej 
potęgi i siły, zm uszającej n as  do u ja rz ­
m ienia siły  p rz y ro d y ?  P rz e d e w sz y s t-  
kiem  w szy stk ich  ty ch  zw olenn ików  

•sportu w odnego pociąga jedno : r u c h ,  
ruch n a  o tw arte j p rzestrzen i, pełnej 
czystego  p o w ie trza  i ozonu, ruch, k tó ­
ry  w  ry tm icznej i sharm onizow anej 
postaci w io śla rza  p rzed staw ia  ideał 
n ajzd row szego  sportu .

P ie rw sz ą  rz eczą  now onarodzonego  
cz łow ieka —  je s t ruch, później p rz y ­
chodzi czucie, n astęp n ie  m yśl, a w  koń­
cu św iadom ość. W  tak iej kolejności 
postępuje rozw ój każdego  cz łow ieka  
i w  tej też  kolejności p rzychodzi cz ło ­
w iek  do opanow ania  sw y ch  zalet. Na 
polu k u ltu ry  fizycznej sw eg o  ciała, 
będzie cz łow iek  m ógł b y ć  m istrzem  
w  tym  w ieku, k iedy  często  n a  innych 
polach będzie za ledw ie  now icjuszem  
lub zgoła laikiem . D latego  też  fizyczne 
w ysiłk i na polu sp o rto w em  są  p rz e ­
w ażn ie dom eną m łodzieży , zaś rozw ój 
in te lek tualny  i u m y sło w y  p rzychodzi 
później, a  g d y  cz ło w iek  jes t już w  pet- 
nvm  ich posiadaniu , w te d y  je s t już w 
sporc ie  eksm istrzem . Taicie jest p ra ­
w o p rz y ro d y !

Co m ają z w io ś la rs tw em  w spólnego 
p o w y ższe  m ed y tac je  —  z a p y ta  czy te l­
n ik ?  Oto, p o w y ższe  m yśli cisną się 
m im ow olnie, g d y  w ioślarz  w  ry tm icz ­
nym  ruchu  w io se ł p ru je  w a rtk ie  fale 
rzeki, a spo jrzen ie jego ślizga się po 
o taczającej go pięknej p rz y ro d z ie  — 
a p raw d ziw e  piękno p rzy ro d y  — spo­
tkać m ożna podczas długich w y c ie ­
czek  na łodziach  i kajakach . K ażde fi­
zy czn e  ćw iczenie, k tó re  m a do p ew ­
nej doskonałości i perfekcji d o p ro w a­
dzić. w y m ag a  n ie ty lko  silnej koncen­
tracji woli, lecz ipew nego duchow ego 
skupienia. T ak  sam o i w io ślarz  pow i­
nien posiadać pew n e w y czu c ie  p sy ch i­
czne, s trz e g ą c e  go od nieracjonalnego 
fo rsow an ia  sw y ch  sił. Kto sta le  i n ad ­
m iernie s iły  sw oje zu ży w a, m oże w  
długim  i tw a rd y m  śnie do sił sw oich 
pow rócić, k to  jednakże  w  dodatku 
p racą  u m y sło w ą silnie za ab so rb o w a­
ny zostaje , s ta je  się pow oli n erw o w y , 
sen do n iego  n ie  m a p rzy s tęp u  i w ó w ­
czas n ie ty lko  ciało , lecz i u m y sł znajdą 
się w  stan ie  zupełnego  w y czerp an ia .

B y  tem u zaradzić , pow inien w io ­
ś la rz  pow oli i sk rupu latn ie  tren ing  
u p raw iać  i to  już od chwili, k ied y  p ie r­
w sz y  ra z  siądzie na  łódź. Kto w  w io ­
słow aniu  chce dojść do pew nej dosko­
nałości, k to  łódź i w iosło  chce lekko 
opanow ać, ten musi od sam ego  po­
czątku , na k aż d y  sw ój ruch pilnie b a ­
czyć. M istrzem  zostan ie  ten, kto  
z każdego  uderzen ia  w io sła  czyni stu - 
djum, obojętnie, czy  znajduje się w  ło ­

dzi tren ingow ej lub też  na dłuższej 
p rzejażdżce. T y lko  p rzez  ciągłe, tw a r ­
de i sum ienne sam oszkolenie, p rzez  
s ta łą  obserw ację  w łasnej p ra cy  i tech ­
niki, p rzez  po rów nan ie  sw oich w y n i­
kó w  z p ra cą  innych w io ślarzy , m ożna 
na sw ej łodzi zdobyć upragn iony  ty tu ł 
m istrzow ski.

M istrz  w  sw ej p rze jażd żce  na w o ­
dzie nie lęka się fal, w ia tru  i innych 
przeszkód , jego długoletni tren ing  i od-

Likwidacja domu karnego w Sonenberg.

P ru sk ie  m in is te rs tw o  sp raw ied iw o - 
ści za rząd ziło  likw idację dom u k arnego  
w  Sonnenbergu . Dom  ten  istn ieje już 
sto  la t i nie odpow iada obecnym  w y ­

m aganiom  hygjen icznym . Ilustrac ja  po­
w y ż sz a  p rzed s taw ia  dom  k a rn y  w Son­
nenbergu.

pow iędnie p rzy g o to w an ie  są  jego naj­
lepszą  obroną p rzec iw k o  zdradliw ym  
żyw iołom . U czucie ro zk o szy  p rzep eł­
nia w ioślarza , k tó ry  k ażd ą  napotkana 
p rzeszkodę m ija z uśm iechem . Je s t to 
sam opoczucie sw ej s iły  zdoby te j dłu­
gim  tren ingiem  n a  ro zm aity ch  łodziach 
i n a  różnych  m iejscach.

P ra w d z iw ą  p rzy jem ność odczuw a 
w ioślarz  w  jeździe czw ó rk ą  lub ósem ­
ką, g d y  na tak  m ałej p rzes trzen i w  ło­
dzi. k ażd y  ruch  zb io ro w y  jest zarazem  
ruchem  skoord y n o w an y m  i ry tm icz­
nym , dającym  p raw d z iw ą  emocje- 
S k o o rd y n o w an ie  ruchu  je s t specyficz­
ną w łaśc iw o śc ią  w io ś la rs tw a . P o d ­
czas g dy  n. p. w  sporcie  zbiorow ym - 
jak  fottballu, lekkiej a tle ty ce , sztafecie 
p ły w ack ie j i t. d. k ażd y  ruch  jes t od­
dzielny, a czasam i n ie  k aż d y  jes t ró w ­
nocześn ie  w  czynnej akcji, jak  n. p. w 
o rk ies trze , gdzie  nie w sz y sc y  rów no­
cześn ie g ra ją , to w  w io śla rs tw ie  musi 
k aż d y  uczestn ik  od p o czą tk u  aż dc 
chw ili m inięcia ce low nika b y ć  bez 
p rz e rw y  w  czynnej akcji. Jeśli tylko 
n a  jedną sekundę osłabnie, jeden nie­
o p a trzn y  lub n iezręczn y  ruch, jedno zła­
panie ra k a  etc. w y sta rczy ,, b y  n atych ­
m iast ca ła  o sada to odczuła, a  m om en­
taln ie zm niejszenie tempa,, a  co zatem  
idzie i p rz eg ra n a  je s t n iem al pew na. — 
T u je s t ta  w ielka  różn ica  m iędzy  spor­
tem  w ioślarsk im  a każdym  innym . C ią­
g łą  baczność, c iąg le  w y tężen ie  i w a lk a  
w y ra b ia  tą  że lazną energ ję , tak  w 
spo rc ie  p o trzebną . —  S iebie sam ego 
zw y cięży ć , to  na jw iększe  zw ycięstw o- 
—  W szy stk o , co w  człow ieku  jes t szla- 
chetnem , w szy s tk ie  d obre  instynkty- 
k tó re  w  nim  d rzem ią .w y stęp u ją  g w a ł­
tow nie n a  zew n ą trz , k iedy  człow iek 
je s t sam  n a  sam  z p rz y ro d ą  —  a po­
znać p rzy ro d ę  i m ieć zadow olenie ży­
ciow e m ożna, u p raw ia jąc  na jżd row szy  
sport... w ioślarsk i.

Tam, gdzie kopią węgiel.
W łaśc iw e  g ó m ic tw o -zn an e  już by ło  

w  Egipcie.
G rek  D iodorus, k tó ry  ży ł około ro ­

ku 60 p rzed  C hr., opow iada w  sw ej 
h istorji św ia ta , że kró low ie eg ipscy  
p rz y  pom ocy  ognia, p róbow ali badać 
w n ę trz e  ziemi. W sk u tek  g o rąca  pę­
k a ły  sk a ły , a w ó w czas  ru d y  i m in era ły  
z nich się oddzielały . O czyw iście , nie 
umieli E gipcjanie zab ezp ieczy ć  się 
p rzed  w ciskaniem  się w o d y  do śro d k a  
kopalń. Z nane jednak  b y ły  już i w te ­
d y  specjalne czerpak i do w alki z w odą.

T a c y t zaś w  sw ojej „G erm anii*1 
m ów i. że G erm anie kupow ali że lazne 
części broni u obcych, g d y ż  sam i nie 
u n re li p rze rab iać  p łodów  kopaln ia­
nych. czyli, że  i G erm anow ie mieli 
coś w  rodzaju  kopalń  górn iczych .

D okładniejsze w iadom ości, odno­
szące się do g ó rn ic tw a  m am y dopiero 
z w iek ó w  średnich.

W iem y  w ięc, że eksp loatacja  w ęg la 
rozpoczęła  się m niejw ięcej w  w ie­

ku XIV, że p raw ie  rów nocześn ie  pod­
ję te  zo s ta ły  p ró b y  kopania n iety lko  
już w ęgla, ale ru d y  żelaznej, k ruszców , 
soli w  Anglji, jako też  w  P olsce.

K opalnie te  s ta ły  jednak  aż do 
XVIII w ieku  pod w zględem  techniki 
n iesłychan ie  n isko i, co n a jch a rak te ry - 
styczn ie jsze , kopalnie w ęg la  b y ły  b a r ­
dziej p ry m ity w n e , aniżeli kopalnie w y ­
do b y w ające  inne m inerały .

D opiero rozw ój m aszy n y  parow ej 
p rzy czy n ił się do in tensyw niejszej 
eksp loatacji w ęgla . S konstruow ano  
m aszyny , k tó re  u ła tw iły  p racę  cz ło ­
w iekow i. P o w s ta ły  te ra z  o lbrzym ie 
podziem ne lab iry n ty . Na p rzestrzen i 
kilku w iek ó w  p o w sta ły  podziem ne 
m iasta , z ulicam i, uliczkam i, k an a liza ­
cją  i e lek trjrcznem i pociągam i.

P ie rw sz ą  e lek try czn ą  kolej w  ko ­
palni uruchomiono koło Drezna w r. 1883.

Dzisiaj, dzień górn ika w y g ląd a  na­
stępu jąco : górnik  p ra cu jący  w  danej 
szychcie, m usi się p rzed ew szy stk iem

Zakończeni widowisk 
pasyjnych 

w Oberammergau.
W  bieżącym  roku od b y w ały  się w  

O beram m ergau  w id o w isk a  pasy jne. P o ­
w ta rza ją  się one co 10 lat. W  dniu 
21 w rześn ia  r. b. p rzed staw ien ia  p a­
syjne zakończono b ard zo  u roczyście . 
P o d czas  u roczystości w rę czy ł nadbur- 
m istrz  m iasta  O beram m ergau , w  obec­
ności w szy stk ich  ak to ró w  nuncjuszow i 
Vassolo di T orrig laso  w span ia ły  po d a­
rek  dla O jca Św iętego . Ilustracja  
p rzed s taw ia  m om ent w ręczen ia  po­
darunku.

zam eldow ać, g d y ż  kon tro lu je  się do­
k ładn ie  każdego , k to  w jeżd ża  i kto 
w y jeżd ża . T y lk o  dzięk i tem u  z a rz ą ­
dzeniu  m ożna w iedzieć, czy  k to ś  w  ko­
palni nie zosta ł. W  gard ero b ie , gór­
nik  p rz e b !e ra  się w  n a js ta rsz e  ubranie- 

Specjaln ie in tere su jąca  je s t hala- 
w  k tó re j m ieści się w y c iąg . Do w p ra ­
w ienia w  ruch tej m aszy n y  potrzebny 
jest... p rą d  s ta ły .

Do m aszy n y  do łączone jest koł° 
rozm achow e, w a żąc e  około 5 torm- 
O b ro ty  tego  ko ła  są  sza len ie  szybkie- 
O bok m aszy n y  m ieści się słup. z P ° ' 
daną skalą  g łębokości. W skazów ka 
w sk azu je  w  jakiej g łębokości kosz 
znaiduje się.

S ercem  w szy stk ieg o  jes t m ata  m a­
szy n a  — m ianow icie, w en ty la to r. On 
w p ro w ad za  do szybu  św ieże  pow ietrze- 

A jak  w y g ląd a  w e  w rłę trzu  kopal­
n i?  K ilom etram i c iągną się długie ko­
ry ta rz y , tw o rz ąc  is tny  lab iryn t. .

E lek try czn e  kolejki odw ożą lud?1 
do m iejsca p racy . T e  sam e kolejką 
odw ożą w ęgiel. W ęgiel znajduje _ sie 
w  b lokach  w  różnej g rubośc i i różne’ 
głębokości. W szędzie  w znoszą s’ę 
zabudow ania, un iem ożliw iające zapa­
danie się ścian.

T am , gdzie  p o k ład y  nie są zh.O 
grube, górnik  nie posługuje się m a$z>'  
ną. ale o stry m  kilofem. W ęgiel ieS 
p rzesu w an y  rynnam i do w ó zk ó * : 
a w ózkam i odw ożony  dalej. Wśr<’ 
p ra cy  n astęp u je  chw ila  p rz e rw y  
śniadanie. W śró d  c iszy  słychaćA ym  
g ry z ien ie  m y szy  i szczu ró w , k tó re  & 
głęboko pod ziem ią czek a ją  na sU e 
ok ruszyny . Z w ierzę ta  te  ży ją  ieszcZ 
w  głębokości 1000 m.

P o  p rzerw ie , p raca  idzie dalej sw o­
im try b e m : W ózki za ład o w a1
są w y c iąg an e  na  p ow ierzch n y  
O to, już g o to w y  jes t pociąg. S y ? "  _ 
św ie tln y  zab ły sn ą ł, już p ociąg  ° . L ’ 
chał. I tak  dzieje się z dnia n a  dzi • 

D zisiejszy  rozw ój techniki w pr 
w adził rozliczne u lepszenia w  r?er^ a_ 
śle kopalnianem , ale człow iek , nie «* 
szyna, o d g ry w a  w  nłem  ciąg le P,e r 
szą  ro lę.



Sojusz socjalistów Śląskich z Niemcami.
W  ostatn ich  dniach o d b y ły  się ze ­

brania za rząd ó w  polskiej i n iem ieckiej 
Partji socjalistycznej na Ś ląsku. 
U chw alono w y stąp ić  ze w sp ó ln ą  listą  
kandyda tów  do Sejm u R zeczypospo li­
tej. Do Sejm u śląsk iego  k ażd a  z ty ch  
Partji pójdzie osobno, jednakże nastąpi 
dołączenie obydw óch  list.

Ze s tro n y  soc ja listów  polskich po­
stanow ienie to jes t conajm niej dziw ne. 
W szak  jeszcze niedaw no urządzali oni 
w spólnie z ch rześc jań sk ą  dem okracją  
m anifestacje p rzeciw ko  N iem com  z 
Powodu ich dążeń do rew izji gran ic , 
lak w iadom o rew iz ja  ta  m a obejm o­

w ać nie ty lko  P om orze, ale tak że  
Ś ląsk. D o tychczasow e sojusze, z a ­
w ierane z N iem cam i uzasadniali socja­
liści tern, że ich to w arzy sze  n iem iec­
cy po tęp ia ją  dążen ia  nacjonalistów , 
sk iero w an e p rzec iw k o  P olsce.

W  ostatn ich  jednak  czasach  socja­
liści n iem ieccy  dali rozliczne dow ody,

n iew iele  różnią się od nacjonali­
stów . G łosow ali w szak  w  p arlam en ­
cie za m iljonam i na pom oc dla P ru s  
w schodnich, k tó ry  to fundusz m a cele 
w y łączn ic  antipolskie i s łu ży  do zni­
szczenia tam tejszego  żyw io łu  polskie­
go. C zołow i m ężow ie socjalistyczni 
n iejednokro tn ie też ośw iadczali, że 
uw ażają  obecne g ran ice  za n iesp ra -

m a w łaśc iw ie  żadnej. Bo P o lacy , a 
w śró d  nich tak że  socjaliści, w y raźn ie  
i zdecydow an ie  ośw iadczyli, że jak a ­
kolw iek  zim ana g ran ic  jest w y k lu czo ­
na. W szelk ie  za tem  żądanie tego  ro ­
dzaju, czy  to pokojow e, czy  siłą, jest 
ak tem  w rog im  w  stosunku do Polski. 
Kto w y su w a  tak ie  żądanie, jes t w ięc 
w rog iem  narodu  polskiego. A ponie­
w aż  socjaliści n iem ieccy  w y su w a ją  
takie żądan ia, m uszą być uw ażan i 
p rzez  k ażdego  P o laka za w rogów . 
T ym czasem  śląscy  socjaliści łączą  się 
z w ro g am i i w y s taw ia ją  w spólną z 
nimi listę kandyda tów !

Z jednej s tro n y  więc, p ro tes tu jąc  
p rzeciw ko  zakusom  rew iz jo n isty cz­
nym  socjalistów  niem ieckich, po tęp ia ją  
ich, z drugiej znów  s tro n y  w w y b o ­
rach  u w aża ją  ich za sojuszników  i k a ­
żą  Polakom  g ło so w ać na w ro g ó w  pań ­
s tw a  i narodu  polskiego. Sojusz ten 
idzie tak daleko, żc do sejm u ś ląsk ie­
go n aw e t n iem ieccy  socjaliści p ro w a ­
dzić będą listy , i tak  w  okręgu  cie­
szyńsko  - pszczyńsko  - rybnickim , żyd  
G liicksm ann, zaś w  król-huckim  re ­
d ak to r „V olksw illc", p. Kowoll.

Lud śląski nie je s t tak  naiw ny, by  
nie zo rjen to w ał się, jak szkodliw e jest 
takie postępow anie  socjalistów . T ym  
sojuszem  z w rogam i socjaliści sam i 
sobie n iszczą nikłe sw e  w p ły w y . Bow iedhw e i że dom agają się ich rew i- 

Tii. R óżn ica  m iędzy  nimi, a nacjoną- ] każdy  P o lak , k tó ry  ulega jeszcze fra - 
Hstami polega ty lko  na tern, że socjali- ; zesom  socja listycznym , cofnie się 
ści chcą na d rodze pokojow ej uzy sk ać  j p rzed  oddaniem  kartk i w yborczej na 
^m ianę gran ic , podczas g dy  nacjonali- j stronn ic tw o , k tó re  każe mu g łosow ać 
ści dążą  do tego n aw e t silą, gdy inne j na w ro g a , czyhającego  na o d erw an ie  
sposoby zaw iodą. R óżn icy  w ięc nie- i Ś ląsk a  od Polski.

§rat cesarza japońskiego w Warszawie
W a r s z a w a .  W  godzinach po­

łudniow ych b ra t ce sa rza  japońskiego, 
książę T a k a -M a ts u  z łoży ł u roczyście  
w ieniec na grobie N ieznanego Żołnie­
rza. K siążę T a k a -M a ts u  w  m undurze 
uficera m ary n a rk i w to w arzy s tw ie  

osła japońskiego zo sta ł pow itany  
hym nem  japońskim . O d eb raw szy  r a ­
port od oficera, p ro w ad ząceg o  kom ­
panię honorow ą, o raz  p rzeszed łszy  
Przed frontem , udał się na grób Nie­
znanego Żołnierza, gdzie złożył piękny 
w ieniec z żyw ego  kw iecia . W  tym

W  i e d e ń. Na zebran iu  „H eim - 
'Vehry“ w  G razu  ośw iadczy ł p rz y ­
w ódca H eim w ehry  dr. P frim er, że na- 
eży  położyć k re s  sy stem o w i dem o- 
zra tyczno-parlam en ta rnem u . Nie w y ­
puścim y w ład zy  z rąk . chociażbyśm y 
!,iielj rozpocząć pochód na W iedeń.

K siążę S tah rem b e rg  ośw iadczy ł, że 
z łow nym  celem  H eim w ehry  jest w al- 
'a  z m arksistam i. P rzed  pół rokiem

P a r y ż  M anifestacja S tahlhel- 
^ o w c ó w  w y w o ła ła  w ielkie poruszenie 

P rasie  różnych odcieni. Nie m ów iąc 
'L,ż o dziennikach nacjonalistycznych , 
które w  dosadnych  w yrażen iach  fakt 
e#b kom entują o rgany  lew icow e dają 

r°\vn ież ujście sw em u trw ożnem u n a­
b o jo w i .  D ziennik „Le P eu p le“ za ­
h a c z a ,  że n iem a obecnie ani jednego 
^ le g o  k o m b atan ta  francuskiego , k tó - 
' egoby nie ogarnął niepokój p rzy  czy-

L e  B o u r g e t. 32 samoloty wojsko- 
, e odleciały stąd do Beauvais, gdzie we- 
łjją udział w ceremonji oddania ostatniej 
osiągi ofiarom katastrofy sterow ca

w- 101.
t>r B e a u v a i s .  Na tutejsze lotnisko

' ^Wbył samolotem marszałek lotnictwa

m om encie o rk ie s tra  odeg ra ła  hym n n a­
ro d o w y  polski. P o  tej u roczystości 
k siążę  T ak a-M atsu  w pisał się do k się ­
gi pam iątkow ej, poczem  udał się do 
sw ych  apartam en tów .

O godz. 12 w  południe k siążę  i 
księżna T ak a  - M atsu byli p rzyjęci 
p rzez  P an a  P rez y d en ta  R zplitej Mo­
ścickiego.

O godz. 16-tcj P rez y d en t R zplitej 
i pani M ościcka rew izy to w ali w  ap a r­
tam entach  po se ls tw a  japońskiego  k się­
cia T ak am atsu  i k siężną Kikuko.

w ydalono  z A ustrji naszego  szefa s z ta ­
bu. D ziś za leży  od nas kogo zechce­
m y w ydalić . Nie po trzebu jem y u rz ą ­
dzać w ięcej puczu, pon iew aż za parę  
m iesięcy  u zyskam y  to. do czego d ą­
żym y. Pod koniec sw oich w y w o d ó w  
o św iadczy ł sic k siążę  S tah rem b erg  za 
połączeniem  A ustrji z N iem cam i i za 
stw orzen iem  w ielkiej o jczyzny nie­
m ieckiej. (Pat.)

taniu w iadom ości o mobilizacji. S tah l- 
helm ow ców .

Ogólne poruszenie jest tak  silne, że 
najzaciętsi obrońcy  lekarn izm u p o w in ­
ni się z tym  faktem  liczyć, p rzy n a j­
mniej w  przeciągu  najb liższych  m ie­
sięcy. Są m anifestacje ludzi, k tó rym  
się nikt oprzeć  nie m oże, n aw e t cz ło ­
w iek tak  zacięty  jak B riand. N iem cy 
tak  długo sk ro b ać  będą naszych  p acy ­
fistów , aż doskro.bią się do p raw d zi­
w ych patrio tów . (Pat.)

angielskiego Salmond wraz z tow arzyszą­
cym mu podsekretarzem stanu lotnictwa.

B e a u v a i s .  Miasto jest przepełnione 
tłumami osób, które specjalnie przybyły, 
aby wziąć udział w żałobnych ceremon­
iach ofiar katastrofy. O godzinie 10-tej 
przybyło tu wiele osób urzędowych. O

godzinie 11-tej nastąpiło wywiezienie do 
Anglji 47 trumien ze zwłokami ofiar ka­
tastrofy.

B e a u v a i s .  Ponura ceremonia od­
transportowania do Anglji zwłok ofiar ka­
tastrofy sterow ca R. 101 rozpoczęła się 
przy chmurnej pogodzie z udziałem przed­
stawicieli prezydenta Doumergue,a, mini­
strów Maginota i Dumesnila. Osobiście 
przybył premier Tardieu i Eynac. Mini­
strowie francuscy złożyli hołd przed 
trumnami, ustawionemi w ratuszu, poczem 
wyrazili kondolencjc urzędowemu przed­
stawicielowi Anglji, min. m arynarki i in­
nym angielskim reprezentantom. O godz. 
11-tcj zagrzm iały w ystrzały  armatnie i 
wśród głębokiej ciszy rozległy się żało­
bne dźwięki trąb,, Nad miastem zaczęła 
krążyć eskadra, złożona z 32 aeroplanów, 
poczem, poprzedzony przez kompanie ho­
norową, ruszył kondukt, złożony z 24 
wózków artyleryjskich, na których spo­
czyw ały po dwie trumny. Kondukt posu­
wał się ku dworcowi kolejowemu przy 
dźwiękach hymnu angielskiego i Marsyl- 
janki. Po przybyciu na dworzec oddziały 
przedefilowały przed trumnami, a przed­
stawiciele urzędowi złożyli im ostatni 
hołd. O godzinie 16-tej pociąg, wiozący 
trumny, w yruszył do Dieppe.

L o n d y n .  Na uroczystym nabożeń­
stwie za dusze ofiar katastrofy, które od­
będzie się w piątek, obecni będq następca 
tronu angielskiego ks. Walii i cały  rząd z 
Macdonaldem na czele. Zwłoki lorda 
Thomsona dotąd nie zo sta ły  rozpoznane.

S P O R T .
M iędzynarodow e zaw ody bokserskie 

w Czechosłowacji.
W dniu 20 p aźd z ie rn ik a  1930 z o s ta n ą  ro z e g ra n e  

w  K o sz y c a ch  (C z ec h o s ło w ac ja )  w ie lk ie  m ię d z y ­
n a r o d o w e  z a w o d y  b o k s e r s k ie  7, u d z ia łem  c z o ło w y c h  
p i ę ś c ia rz y  W ęgier, A ustrii i C zech osłow acji. Na 
z a w o d y  p o w y ż s z e  z a p r o s z o n ą  z o s ta ł  r ó w n ie ż  re­
prezentacja  p ięściarstw a  G órnego Ś ląsk a .

Z a rz ą d  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  B o k se rs k ieg o  
u ch w al i ł  w z ią ć  udz ia ł  w  ty c h  z a w o d a c h  i us ta l i ł  
n a s t ę p u ją c y  s k ła d  d r u ż y n y ,  k tó r a  w y je d z i e  na  p o ­
w y ż s z e  z a w o d y  do K oszyc .

Od w a g i m uszej do w a g i c iężk iej: K okott. G ór­
ny , Kerner w zględn ie  Rudzki. W ochnik . K onieczny, 
Gburski, W ieczorek  lub Kurka. W ystrach  i W ocka. 
O ile s p r a w d z i  s ię  w ia d o m o ś ć  o p rze jśc iu  G órnego, 
W 'icczorka i W 'ochnika do o b o ru  z a w o d o w e g o ,  w t e n ­
c z a s  z a s tą p ie n i  oni z o s t a n ą  p rz e z  z a w o d n ik ó w  w y ­
m ien ionyc h  w  re z e r w ie .

ii® wygrał?
W  dw udziestym  czw arty m  dniu 

ciągnienia 5 -tej k lasy  21-ej polskiej lo- 
terji p ań stw o w ej, g łów niejsze  w y g ra ­
ne pad ły  na nu m erv  n astępu jące:

50.000 zł. Nr. 115887.
20.000 zł. Nr. 132614.
P o  15,000 zł. Nr. 125206 187909.
10.000 zł. Nr. 67734.
P o 5000 zł. Nr. 17334 90756 129592.
P o 3000 zł. Nr. 21801 22280 90816 

129295 131013 154650 170218.
P o 2000 zł. Nr. 9641 43607 44923 

64366 72049 99982 127252 169621.
P o 1000 zł.: Nr. 23493 35777 46315 

53152 57187 57762 60706 69337 70940 
71291 72815 74832 76961 91306 93918 
111957 112424 121197 132110 137672
138841 142292 146328 162308 162770
162943 170865 176749 186317 200530
202913 260697 209794.

P o 600 zł. Nr.: 18281 32504 36257
59649 62654 65252 68958 73327 84307 
88794 105424 108552 110000 119729
12071Ć 125101 131028 134609 137470
142751 143269 155047 156382 173028
180256 183038 189832 197557 207843.

Slaska Opolskiego
W  dniu 30 sierpnia b. r. Z w iązek  

p raco d aw có w  p rzem y słu  hu tniczo-m e- 
ta lo w eg o  na Ś ląsku O polskim  w y p o ­
w iedzia ł um ow ę zaro b k o w ą, obow ią­
zu jącą do dnia 30 w rześn ia  1930 ro. 
W  zw iązku  z tern zw iązki zaw odow e 
z a żąd a ły  dla w szy stk ich  k a teg o ry j ro ­
bo tn ików  podw yższen ia za robków  o 

6 fenygów  na godzinę. R ów nocześn ie 
z a żąd a ły  zap ro w ad zen ia  S-godzinnego 
dnia p racy  dla w szy stk ich  robotn ików  
w p rzem y śle  żelaznym , zo rg an izo w a­
nych  w zw iązkach  zaw odow ych .

D nia 17 w rześn ia  b. r. o d b y ły  się 
u k łady  za robkow e pom iędzy  Z w iąz­
kiem  pracodaw ców , a p rz ed s taw ic ie la ­

mi zw iązków  zaw odow ych , k tó re  nie 
da ły  żadnego rezultatu . W obec tego 
zw iązk i zaw o d o w e zażąda ły , ab y  dal­
sze rokow an ia  p ro w ad ził u rzęd o w y  sę ­
dzia roz jem czy , p. Philipp. Jak o też  
ro k o w an ia  te  o d b y ły  się dnia 26 w rz e ­
śnia b. r. P o  kilkugodzinnych o b ra ­
dach roz jem ca w y d a ł w y ro k , w ed ług  
k tó rego  w ypow iedziana  p rzez  p raco ­
d aw có w  um ow a za ro b k o w a m a obo­
w iązy w ać  nadal od dnia 1 w rześn ia  
1930 r. do dnia 31 lipca 1931 r. Z aro ­
bek p racu jących  akordow o  w y ró w n a ­
no o ty le, ażeb y  dodatkow e 15 procent 
zarobku  b y ły  w y ższem  w y n a g ro d ze ­
niem w  stosunku do za ro b k ó w  ro b o t­
ników  nie p racu jący ch  ak o rd o ­
wo. C zas p racy  obow iązuje nadal 
bez zm iany  do dnia 31 lipca 1931 r. 
U m ow y co do ta ry fy  za robkow ej i c z a ­
su p ra cy  m oga być w ym ów ione na 
dw a m iesiące z końcem  m iesiąca obję­
tego um ow ą.

Z Bytom skiego.
W  śro d ę  po południu zm arł na udar 

se rca  rad ca  zd row ia  dr. B loch w  B y ­
tomiu. Z m arły  liczył n iespełna 70 lat. 
C złonkiem  ra d y  m iejskiej b y ł cale  40 
la t i w  życiu  kom unalno-politycznem  
m iasta  b ra t w y b itn y  udział, p rzed  w o j­
ną z ram ien ia  frakcji liberalnej, po 
w ojnie zaś z frakcji dem okra tycznej. 
W  stosunku  do P o lak ó w  by ł n iep rze­
jednanym  w rog iem , m ianow icie w  
o k resach  w y b o rczy ch , k iedy  sam  kan­
d ydow ał i nam iętn ie zw alcza ł k an d y ­
datów  polskich. W  akcji p leb iscy to ­
w ej jeszcze w  w y raźn ie jszem  p rzec i­
w ień stw ie  s tan ą ł do P o lak ó w  i ca łego  
ruchu  polskiego. Jeżeli w alki n arodo­
w ościow e na te ren ie  m iasta  B ytom ia 
zb y t się zaogniły , to w  p ierw szym  
rzędzie  za wypływami osobistym i 
Zm arłego.

*

P rze ch ad z a jąc  się po lesic w  Miej­
skiej Dąbrowie nadepnął pew ien u rzęd ­
nik policyjny n'a żm iję długości 75 cen­
ty m etró w . G dy urzędn ik  u d erzy ł ją k i­
jem, rzuciła  się na niego. D opiero za 
drugiem . uderzeniem  uporał się z g a ­
dem . Pom im o kilku dalszych  uderzeń, 
żm ija ży ła  jeszcze p rzeszło  W z go ­
dz in*y.

•

W  ubieg łą środę za białego dnia 
zo sta ł napadn ię ty  na u licy  G rau p n era  
w  Bytom iu listonosz T hom etzki. N a­
p astn icy  rzucili się na listonosza, k tó ­
rem u  usiłow ali odeb rać  to rb ę  z p ie­
niędzm i, co im się jednak  nie udało . Na 
k rz y k  napadn ię tego  zbiegli się p rz e ­
chodnie, poczem  bandyci rzucili się do 
ucieczki. Z dołano ich jednak  ująć na 
ulicy K ościelnej. B andyci pochodzą z 
R ozbarku . Jede if z n ich n ązy w a  się 
E d w ard  P olita j, drugi S tan is ław  Jupa,

Z Zabrskiego.
W  bieżącym  tygodniu za rząd  huty  

„R eden“ w  Zabrzu m a zw olnić z p racy  
100 robotn ików . Zw olnieni m ają być 
p rzew ażn ie  ci robotnicy, k tó rzy  ukoń­
czyli 60 ro k  życia. O lbrzym ia arm ja  
b ezrpbo tnych  w zro śn ie  o dalszych  kil­
kadz iesią t osób.

1EATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

R e p e r t u a r .
C zw artek , dnia 9 b. rn. „T ea tr P o l­

ski nieczynny.
P ią tek , dnia 10 bm. „ P a le s tra n t“ 

(p rem jera) 19.30.
Sobota, dnia 11 bm. „O pow ieści 

H offm anna" 15.30 dla szkół.
S obo ta  dnia 11 bm. „D ar p o ranka"

0 godz. 19.30.
N iedziela, dnia 12 b. m. „Skalm ie- 

rzan k i"  o godz. 15.30.
N iedziela, dnia 12 b. m. ..Pales- 

tra n t"  o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

C zw artek , dnia 9 b. m. „W icek i 
W acek " , B ielsko, o godz. 19.30.

P ią tek , dnia 10 b. m. „W icek  i W a ­
cek", Z abrze, o godz. 19.30.

P on iedziałek , dnia 1.3 b. m. „O po­
wieści H offm anna", C ieszyn  o godzi­
nie 19.30.

Pon iedziałek , dnia 13 b. ni. „W icek
1 W acek ". N ow y B ytom  o godz. 19.30.

Wojownicze wystąpienie 
austriackie! bojówki nacjonalistycznej.

Zanieookoienśe we Francfi 
z powodu wystąpień S tah lh e lm

Pogrzeb ofiar
katastrofy sterowca angielskiego.



Krći cyganów
' w Polsct.

Znany już naszym czytelnikom 
władca cyganów w  Polsce, król Mi­
cha} Kwiek, przebyw ający obecnie w  
Bobrku pod Cieszynem, złożył przed 
tygodniem wizytę w redakcji k rakow ­
skiego „Kurjera“. Z udzielonego prze­
zeń w yw iadu wyjmujemy następujące 
ciekawe szczegóły o jego przeżyciach 
i zamiarach na przyszłość.

Michał Kwiek urodził się w  gminie 
Bielcza w powiecie brzeskim niedaleko 
Tarnowa w  r. 1878. Dzieciństwo spę­
dził na łonie natury, korzystając z peł­
nej swobody. Do szkoły żadnej nie 
uczęszczał, to też nie nauczył się ani 
czytać, ani pisać. Mając 18 lat, począł 
szukać jakiegoś praktycznego zajęcia. 
W stąpił na praktykę do kotlarza. Od­
tąd żyw a natura gnała go z miejsce na 
miejsce w  poszukiwaniu za pracą. W y ­
jechał do Niemiec, tam bawił jakiś czas, 
a następnie w yruszył do Francji, gdzie 
zatrzymał się w  Paryżu. W  między­
czasie pojął żonę cygankę. Opuściwszy 
Francję wyjechał do Anglji.

Zagranica bardzo miłe zostawiła 
wrażenie w  jego wspomnieniach, 
szczególnie pobyt w  Paryżu . N abyw ­
szy doświadczenia zagranicą, w  chwili, 
kiedy dzienniki rozniosły po świecie 
wiadomość, że Polska powstała wolna, 
jako obywatel polski wrócił do kraju. 
Odtąd zaczął uwijać się w śród cyga­
nów polskich, co przychodziło mu tern 
łatwiej, że ojciec jego Grzegorz piasto­
wał podówczas godność króla cyga­
nów. Zdobywał coraz więcej sympa-

tji i uznania w śród swoich, aż 25 s tycz­
nia b. r.. po rezygnacji jego ojca. został
w ybrany  na króla cyganów polskich.

Kwiek, chcąc ulżyć cieżkiej doli 
swej braci, zamierza urzeczywistnić 
swe bardzo ciekawe projekty, zw iąza­
ne zorganizacją przyszłego życia cy ­
ganów, których chce zachęcić do życia 
osiadłego. Mianowicie chce urządzić 
w arsz ta ty  pracy, gdzieby razem zgro­
madzeni mogli w  sposób uczciwy p ra­
cować na chłeb. Jeden z tych w arsz ta ­
tów jest już w  ruchu, mianowicie fa­
bryka kotlarska w  Poznaniu, dająca 
zatrudnienie 550 cyganom. W  dalszym 
ciągu zamierza Kwiek budować fabry­
ki, a przy nich urządzone nowocześnie 
osiedla robotnicze, w  których znajdą 
pomieszczenie pracownicy oraz nie­
zbędne instytucje oświatowe i kultu­
ralne.

Marzeniem Kwieka jest stworzenie 
szkoły powszechnej dla cyganów w
Cieszynie i Sosnowcu, oraz gimnazjum 
w  Poznaniu. W szystkie  szkoły oczy­
wiście prowadzone w duchu polskim, z 
językiem w ykładow ym  polskim. Szko­
ły te chce stw orzyć  i wybudować w łas­
nym kosztem, dlatego, aby w ychow an­
kowie czuli się więcej swobodni i w 
atmosferze napoły rodzinnej.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
bawili u króla w  gościnie rodzice jego. 
sędziwy ekskról Grzegorz z żoną oraz 
bracia królewscy z rodzinami, którzy 
zamieszkali w  osobnych namiotach, 
rozbitych obok królewskiego na łące 
p. W alarusa  w  Bobrku. W  dniu 1 b. m. 
goście odjechali dó Poznania, a tylko 
król z najbliższymi dworzanami za­
mierza pozostać jeszcze jakiś czas w 
Cieszynie.

Program radiowy.
C zw artek , 9 paźdz. 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jow ej z W arsz aw y . — 11.58 S y g n a ł czasu  o raz 
hejnał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. —  12.10 
K oncert z p ty t gram ofonow ych. —  .'12.30 K oncert 
szkolny z W arsz aw y . — 14.30 O pow iadanie z
W arszaw y . — 15.00 Kom unikat gospodarczy  z
W arszaw y . —  15.20 K om unikaty. — 15.50 Odczyt 
z W arszaw y . — 16.10 K oncert z p ty t gram ofono­
w ych. — 17.15 O dczyt p. t . :  „H enryk  W ien iaw ­
sk i"  (w  50-tą rocznicę śm ierci). —  17.45 Kon­
cert solistów . — 18.45 C odzienny odcinek po­
w ieściow y. —  19.00 R ozm aitości. — 19.15 Od­
c z y t: „Ju lijska k ra ina  — S ław on ia". — 19.35
P ra so w y  dziennik rad io w y  z W arszaw y . —  19.50 
Kom unikaty harcersk ie . 19.55 K om unikaty. —
20.00 F ejeton  z  W arsz aw y . — 20.15 P ogadanka
techniczna z W arsz aw y . —  20.30 M uzyka lekka z 
W arszaw y . — 21.30 „Ś w ierszcz za kom inem " 
— słuchow isko z W arsz aw y . —  22.15 K oncert

so listów  z W arsz aw y . — 22.50 Kom unikat m e­
teorologiczny. —  23.00 M uzyka taneczna. 

W arsz aw a, fala 1,395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  p rasy
krajow ej. — 12.10 O dczy t dla gospodyń. — 12.35 
K oncert szkolny. —  14.30 i 15.50 O dczy ty . —
16.15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 17.15 
O dczyt z K rakow a. — 17.45 K oncert popularny. 
19.10 G iełda rolnicza. — 20.30 M uzyka lekka. — 
21.30 S łuchow isko „ św ie rsz c z  za kom inem ". —
22.15 K oncert. —  23.00 M uzyka taneczna. 

K raków , fala 314,1 m .: 11.40 do 14.30 T ransm isje
z W arszaw y . — 15.50 O dczy t: „Życie polskich 
w ilków  m orsk ich". — 16.15 K oncert gram ofono­
w y. —  17.15 O dczyt. —  17.45 K oncert popular­
ny  z W arszaw y . — 18.50 G aw ędy  podhalańskie. 
—  20.30 K oncert pośw ięcony m uzyce b razy lij­
skiej i hiszpańskiej. — 21.30 Słuchow isko i kon­
cert z W arsz aw y . —  22.50 M uzyka taneczna. —
24.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej.

P oznań , fala 336,3 m .: 7.15 W iadomości" z całego
św ia ta . 13.05 K oncert gram ofonow y. — 14.00 
i 14.15 G iełdy i kom unikaty  rolnicze. — 17.45

K oncert z W arszaw y . —  19.00 M uzyka. — 19.15

A udycja hum orystyczna. — 20.30 K oncert soł> 
stów . — 21.30 S łuchow isko z W arsz aw y . ^ a '
stępnie kom unikaty .

W rocław , fala 325 m. G liwice, fala 253 m .: 13-5®
P ły ty  gram ofonow e. — 16.15 M uzyka kameralna- 
— 19.05 Lekki koncert rad jo o rk ies try . —  20.00 
i 20.30 O dczy ty . —  22.30 M uzyka lekka i taneczna-

B erlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.20 i 15.40 O dczy ty . — 16.30 K oncert popular­
ny. — 18.20 O dczyt. — 18.45 K oncert ork iestry  
m andolinistów . —  20.00 K oncert sym foniczny- —' 
N astępnie do 0.30 m uzyka taneczna.

W iedeń, fala 516,3 m .: 12.00 O rk iestra . — 15-26
P ły ty  gram ofonow e. — 17.30 P ro g ram  dla mło­
dzieży. —  18.00 O dczy t dla kobiet. — 19.30 Ope­
ra  kom iczna w  2 ak tach  Rossiniego „A n g elin a ' • 
N astępnie lekki koncert.

P ią tek , 10 październ ika 1930.
K atow ice, fala 408 m .: 11,40 P rz eg ląd  p rasy  kra"

jow ej z W arsz aw y . — 11.58 S ygnał czasu  oraz
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. —  12-J
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.10 Komuni­
k a t m eteorologiczny. —  15.00 Kom unikat gospo­
d arczy  z W arsz aw y . — 15.20 K om unikaty. "  

15.50 O dczy t z K rakow a. —  16.10 K oncert z p b l 
g ram ofonow ych. — 17.15 O pow iadanie z W ar­
sz a w y : „O  K siężnie łow ick iej". — 17.45 KonccP 
popularny. — 18.45 C odzienny odcinek powie­
ściow y. — 19.00 R ozm aitości. —  19.15 O dczy(: 
„Ze św ia ta  p rzy ro d y " . — 19.35 P ra so w y  dzien­
nik rad io w y  z W arsz aw y . — 19.50 Komunikat! 
sportow e. — 20.00 P ogadanka m uzyczna z W ar­
szaw y. —  20.15 K oncert sym foniczny z F ilhar­
monii w arszaw sk ie j. P o  transm isji komunika- 
m eteorologiczny oraz  nadprogram . — 230 
S krzynka pocztow a w  języku francuskim .

Krótko-zwiezłowato.
Jaja żółwi nie ścinają się przy  go­

towaniu.
*

Raki rzeczne tej wielkości, jakie sic 
jada, miewają przeciętnie 12 lat.

1     ' ■■■ "  ^
N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu. Ś ląsk  O polsk i — 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek  Godul*

w  KróL Hncłe.

Z p o w o d u  z l i k w i d o w a n i a  in te r e s u
zupełna wyprzedaż mebli
w sz e lk ie g o  r o d z a ju  n a  s p ła ty  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . m e [ , | |

Rybnik, Łony 11. Tei. 1104.

Chcesz otrzymać posadę?
M u sisz  u k o ń c z y c  k u rsy  fa c h o w e  k o re s o o d e n c y in e  
im. profesora Sekutow  .cza. W arszaw a, Zó- 
raw iaN r. 42. K u rsy  w y u c z a ją  l is to w n ie :  b u c h a l­
te r ii, r a c h u n k o w o śc i  k u p ie c k ie j, k o re s p o n d e n c ji  
h a n d lo w e j,  s te n o g ra f j i ,  n a u k i h a n d lu ,  p r a w a ,  
k a lig ra fii, p is a n ia  n a  m a sz y n a c h , to w a r o z n a w s tw a  
a n g ie ls k ie g o , f ra n c u sk ie g o , n ie m ie c k ie g o , p is o w n i, 
g ra m a ty k i p o lsk ie j o ra z  e k o n o m ji . P o  u k o ń c z e n iu  
św ia d e c tw o . Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tó w .

Każdy czytelnik „Katolika Polskiego" 
powinien wykorzystać tak niebywałą

okazję.
Firm a nasr.a, znajdu jąca się w  Łodzi i posia­

dająca to w a ry  z p ierw szego  źród ła  daje m ożność 
mieszkańcom  oddalonym  od centrum  przem ysłow ego  
utrzym aniu w szelk ich  tow aró w  m anufakturow ych, 
po cenach najn iższych fab rycznych  o 50 procen t ta ­
niej, aniżeli w  w aszych  m iejscow ościach.

Jako  rek lam ę w y sy ła  F irm a „W ygodpol" ca ły  
kom plet p ierw szo rzędnych  to w aró w  o przekonanie 
ich dobroci i n iskich cenach.

ty lko  za 55 zł,

a m ianow icie: 3 m tr. dublej kam garn  140 ctm . szer. 
na eleganckie ubran ie  m ęskie św ią teczne  w  ró ż­
nych kolorach , 3 m tr. rypsu  jedw abnego  na e le­
gancką suknię św ią teczną  w  najp iękniejszych kolo­
rach, 1 sw e tr  poulow er m ęski lub dam ski w naj­
now szych angielskich deseniach , 1 koszula zim owa 
tryk . I ga t.. I koszula dam ska try k . zim. I gat., 
7 m tr. flanelki w paseczki !ub czysto  biała na bie­
liznę zim ow ą, 3 chusteczki, I m tr. na fartuch , 1 
para  pończoch zim., 1 p ara  ska rp e tek  zim ., 1 k ra ­
w at jedw abny .

C ałą  tak ą  w yp raw ę w ysy łam y  tyko  za 55 zł. 
za zaliczką pocztow ą po o trzym aniu  listow nego za­
mów ienia (płaci się p rzy  odbiorze na poczcie).

Do każdego zam ów ienia dolicza się 3.50 zł. jako 
koszta  opakow ania i o p ła ty  pocztow ej.

B ez ry zy k a  o ile to w ar się nie podoba, p rzy j­
m ujem y z pow rotem .

A dresow ać p rosim y:
Firma „W ygodpol11 Łódź, skrz. poczt. 60.

P . S . Na żądanie w ysy łam y  bezpłatnie cenniki. 
Kto m a życzenie , m oże się zgłosić jako agent, 

wszelkie inform acje m ożna osiągnąć przez k o res­
pondencję.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka 4. Piasecki S. A, [
Kraków. w

,4jj Przy z a k u p n ie  p ro s im y  z w ra c a c  baczną (► 
2  u w a g ę  n a  f irm ę  n a sz ą . ^

Rocznik 61 1870-1931 Rocznik 61

19KATOLIKW  K A L E N D A R Z
DLA

WSZYSTKI CH
NA R O K  P A Ń S K I

1 9  3 1
jest do nabycia w naszem wydawnictwie.

Tegoroczny kalendarz „Katolika1' jest starannie wykonany i obfituje w Fćść doborowa- 
Wszystkie powieści i artykuły są upiększone licznemi obrazkami i ilustracjami”.

B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I :
Kolorowy Obrazek. Uł an  p o l s k i  z czasów Księstwa Warszawskiego. —

Kalendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. A r ty k u ły :  Naturalny podział czasu. — W  400-letnią rocznicę wieszcza N arodu Jana Kochanow­
skiego (z 2 obrazkam ). — Jak w yglądał Jezus C hrystus — (1 ilustracja). — W  zdrow em  ciele
— zdrow a i silna dusza (1 obrazek). — W setną rocznicę pow stania listopadow ego 1830 31—1930/31 
ilustracja W ojciecha Kossaka bitw a pod G rochow em  — obrona Olszynki). — Opolscy książęta 
Piastow ie (5 obrazki). — O czem pow inien pam iętać udający się na robotę  do N iem iec? — Praca 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — Kongres Eucharystyczny w  Poznaniu (3 ilustracje J. Em. Kar­
dy nał i Prym as Polski dr. H lond, Polacy z Niemiec na przyjęciu u ks. Prym asa H londa, M etro­
polici i biskupi polscy w  procesji eucharystycznej). — Z  życia m rówek (4 rysunki). — Trzę­
sienia ziemi (3 ilustracje).

2. Powieści i opowiadania: W ielkanoc góralska (obrazków 3). — W łóczęga. — Polow anie
na niedźwiedzia w  Tatrach (3 obrazki). — Gdy konw alje zakwitną. — W śród brazylijskich 
M ohikanów (3 obrazki). — Starzec. — D ola i niedola górnika (2 obrazki). — Dziwactwo 
Anglika (1 obrazek). — Obyczaje Eskimoskie (1 ilustracja, rodzina mąż, dw ie żony i 3 dzieci). 
Legenda o św. M agdalenie.

3. Artykuliki mniejsze: Dzieci ze Śląska O polskiego na ferjach w Polsce (1 fotografja). —
Z  pobytu prezydenta Polski Mościckiego w  Estonji (fotografja pana prezydenta). — Prze- 
wiatrzajcie izby wasze. — Stary kościół w  Kościeliskach pow . oleski (1 ilustracja). — Zwierzyna 
leśna w  Polsce. — Sm utna rocznica. — K astowość w  Indjach. — W ielki tydzień w  Rzymie. — 
Wielcy ludzie żyją długo.

4. W iersze: W ielbij, duszo moja, P ana! N a dzień N ow ego Roku. Widzicie tego starca. _ Struch­
lały, las. Bajka o kasztelance. Górnicy. W ierzba. Śm ierć jenerała Sowińskiego. P ieśń sieroty
— po stracie matki. Święty Jacek.

5. Pouczenia i rady dla domu i gospodarstwa: O mleku — o wyrobie sera —. Co
należy czynić po gradobiciu. O  zakładaniu łąk i pastwisk. Uwagi na czasie — o nawozach 
sztucznych.

6. Zdania — Żarty — Zagadki.
7. Odpusty na Z ie m ia c h  P o ls k ic h .  — 8. Jarmarki na Śląsku Opolskim, W rocławskim ,

Lignickim, w e W ojew ództwie Śląskiem i w  całej Polsce.
9. Ogłoszenia.________________________________________ ________________
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdow ać powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum św iąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Cena p o Je d y A u e jo  k a le n d a r ia  1.50 Zł. Odsprzedawcom  udzielamy wysoki rabat.
Zamówienia prosimy posyłać pod adresem :

„K sąln ica Katolicka" Katowice, ul. i  w. Stanisława 4.

Doszukuję p o s a d )
* szofera. Mam dobre
św ia d e c tw a . O beznanV  
je s te m  z  w szy stk iem ' 
re p a ra c ja m i samocho­
d ó w . Mikołaj Sobeh 
P rz y sz o w ic e , ul. G ier.il" 
to w s k a  14, p o w . R y b n i! •

Unieważniam
z g u b io n ą  książeczko 
wojskowa, wystaw ieni 
przez PK U . Pszczyn-i 
na nazwisko EdmUI,Cl 
Pach, Zazdrość, p o *  
Pszczyna. ____ _

G ospodarstw o, doi1!
u  m ie sz k a ln y , chlev^ 
s to d o ła  (w sz y s tk  e  b u ­
d y n k i m u ro w a n e )  ora 
k a w a łe k  ro li  (razeuj 
w s z y s tk ie g o  */, m ó rg 1’ 
j e s t  n a  sp rz e d a ż . C e n J  
w e d łu g  u m o w y . Ja k o  
Dudek, P odlesie, po* '; 
P sz c z y n a , u l. G łó w n a  
(o b o k  d o m u  g m in n e g o '-

P p rz e d a m  gospodarsh*® 
9  rolne, sk ładance 
z  1 3 '/ ,  m o r g ó w  g ru m 1- 
o r a z  b u d y n k ó w  g o s p o ­
d a rc z y c h  w  d o b re m  P 0 ' 
ło ż e n iu . C e n a  w ed łu g  
u m o w y . Z g ło szen i- ' 
p rz y jm u je  Francisze* 
Marcisz, Branica, p . S u ­
sz e c . p o w . P s zczyny

T jfS lR C e
ch o ry c h  n a  k a ta r  ż o ­
łą d k a , w z d ę c ia , kurcze, 
b ó le , n u d n o śc i ,  zg aU ^ 
n ie s tr a w n o ś ć ,  b ra k  a p e'  
ty tu , b łę d n ic ę , o g o l  u 
o s ła b ie n ie  e tc . odzysk® ' 
ło  z d ro w ie , u ż y w a ła  
z ió łk a  s ła w n e g o  n a  ca . 
ś w ia t  D r . D ie tla , Vr°  ; 
U n iw e rsy te tu  l aS!5 r 
lo f lsk ie g o . Z ądajcu; 
b e z p ła tn e j  b ro sz u ry  P .  
u c z a ja c e j. A dr.L ł® **
Apteka.

każdego rodzaju P1®* 
niosą zawsze po*®°*'
skutek, jeżeli je n a d * ! 
d e  w gazeeie, która n 
tylko w obwodzie 
myślowym, lecz 
f poza granicą *****
wodu jest mocno row^
w sz e c h n io n a , a 
o g ła sz a n ie  w 
. a a i a  n r y v n i e S i C


